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świadczące o przechylania się Rumunii ku Aastrji. 
— Stosunek Aastrji do Anglii. — Ruskie pismo 
o emigracji ruskiej do Moskwy. — Diło o podró­
ży cesarza do Galicji).

Jeżeli zawierzyć mamy dzisiejszym donie­
sieniom pism wiedeńskich, to przypuszczać wy 
pada, że gwm, który ciśntęto z Berlina w Ra* 
manio, odniósł natychmiast pożądany skutek. Pi* 
saa  te otrzymują wiadomość z Bukaresztu, że 
pałkownik riez, rumuński delegat w ko­
misji dunsjewej, za to, iż  sig przechylił na stro- 
no Mo*kwy i popiera znany jeż nam wniosek 
angielski, dostał dymisją. Ten z .ś delegat, któ­
ry na miejsce jego zamianowany zostanie, o* 
trzyma instrukcje do wotowania przeciw wnio­
skowi angielskiemu. W tern doniesieniu musi
być eoś prawdy, skoro urzędowa depesza przy 
nosi wiadomość, iż ks. Karol opuszcza dziś Ba 
kąreszt i udaje się do IscU. Prostą zaś jest 
jęzeczą, że nie załatwiwszy po myśli Aastrji nie­
porozumienia w sprawia dunajowej, nie byłby 
ks Karol miął odwagi przedstaw  sią cesarzo- 
- i  awtrjackif mu.

Na uwagą ząsługaje jeszcze dotyczący tej 
oprawy komunikat półarzędewy rumuński, za­
mieszczony w niektórych pismach peszteńskich 
i wiedeńskich. Dowiadujemy sio bowiem z nie­
go, że Sdyby. nie opozycja bojarów mołdawskich, 
to Braun no byłby już oddawna przechylił sią 
na stronę Aastrji. Potrzeba jeno kokietowania 
Z tą opozycją, wstrzymywała go od zrobienia 
ątaBowczego kroku. Dzisiaj jednak, wobec tego, 
że ogólna sytuacja niepospolicie sio zaostrzyła 
I że Romania dłużej lawirować nie może, lecz 
musi cświ&dczyć sio ostatecznie za tą lub za 
otrą stroną, Br&tiano postanowił, zwłaszcza po 
ostatniej ro:mowie z bar. Calicem, nie dbać o 
'opozycję i przystąpić do sojuszu austro-nie- 
mieckiego.

Można w to tłumaczenie wierzyć lab. nie 
wierzyć; można przypuszczać, że .polityka wol­
nej ręki" przypadająca zawsze do castu ludzi 
ambitnych, bardziej skłaniała p. Bratiana do 
lawirowania między Moskwą a Aostrją, aniżeli 
obawa przed opozycją bojarów; można wreszcie 
być zdania, że Bukowina, wskazywana mu w 
perspektywie ylrzez Moskwę, budziła w nim ta 
uczucia, które g° odpychały od sojnszn austro- 
niemieckiego; można więc to wszystko mieć na 
oku, ale 1 uwzględniając to, trzeba ostatecznie 
przykuć, iż fakt podróży ks. Karola do Ischl 
jo i»z* je , że Rumunia wyrwała się już z tej 
siecii którą tak zręcznie zarzuciła na nią 
Moskw*

Sprawa żeglugi na Dunaju, oprócz tego, że 
przyspieszyła wyjaśnienie stosunku między Ru- 
minią,i a Austrią, przyniosła jeszcze i tę 
korzyść, że uchyliła nieco rąbek zasłony, przy­
słaniającej stosunek Anglii do Aastrji. Od pa 
miętnego listu GUcLtona do Cairolyego, w " 
rym szef whigów wygłosił swoje „Pater, 
bezpośrednio nie zetknęły się ani razu 
sa Austrji z angielskiemi interesami. Zią 
dowato zimny stosunek łączył te mi 
Obie strony zachowywały jednak wzgli 
zwoitosci. Anflia w całjnm toki roko 
czących sprawy greckiej i czarnogó: 
kolwiek we wszystkich swych wnior 
boleśnie Austrję, jakkolwiek ^
swycb propozycjach, jak democstk—
Wdała na celu nietylkp zniszczyć 'W m  ale i 
osie id wpływ Austrji n a p ó łw y d L ^ B  iskim: 
umiała jednak pokryć to wszys|KEp|um i ta? 
klej przyzwoitości, że bezpoMfą śmA dowodów 
na aatia«stijnckie postępo "'ąisl, £  niepodo- 
Wa było *  tyofc propozycy IjEMF* .Bprawa że- 
giagl na Danałn dopieropien „lego dowo-

pecc

itd.,

dn dostarczyła. Już po zamknięciu numeru o- 
trzymaliśmy wczoraj telegram z Rzymu, który 
nam doniósł, że Diritto, organ ministerjalny, o- 
mawiając tę sprawę z powodu, że została poru­
szoną w berlińskiej korespondencji paryskiego 
Moniteur wivtr»el> oświadcza od siebie, że Wło­
chy Orzekły w ciąga rokowań, iż Austrja jako 
mocarstwo, przez które Dunaj przepływa, po­
winna brać udział w dozorowaniu żeglugi 
pomiędzy Żelaz.ną Bramą a Gałacem. Doniesie­
nie to dotyczy zatem nie tego drugiego wnio­
sku angielskiego, nad któryaą obecnie komisja 
dnnajowa debatuje, ale tego pierwszego, o któ­
rym takżs mó#fliśmy~wczorąj, a który zmie­
rzał do tegtf, aby za przestrzeni między Gała­
cem a Żelazną Bramą policja wodna spoczywała 
w rękach komisji złożonej a delegatów 8erbii, 
Bałgarji i Rumunii.

Według tego jednak co wiedzieliśmy wczoraj 
zrewelaeyj Grenabota, wnosić wypadało, że An 
glist pierwszego swego wniosku nie poddała pod 
debatę mocarstw. GrenuboU przedstawił to tak, 
jak gdyby był to tylko wyskok gorliwości dele­
gata angielskiego. Tymczasem z artykułu Bmtta 
okazuje się, że Anglia porozumiewała się nad tą 
sprawą z innemi mocarstwami, że więc wido 
oanie miała zamiar wytoczyć otwarcie kampa 
nig przeciw Aastrji. Nowa Pretee dowiaduje się 
nawet, że kiedy w Londynie starano się nmi- 
lygow&ć Gladstona i przedstawić mu, na jak nie- 
włiś iwą wchodzi drogę, miał on namiętnie o- 
deprzeć, że „Bałkany i Dunaj należeć powinny 
do tych ludów, które na stokach i brzegach ich 
mieszkają.* Manewr nie udał się jednak, sko­
ro nawet Włochy, których o sympatję do Au- 
sirji wcale posądzać nie można, nie poparły 
wniosku Gladstona, w polityce nie można bo­
wiem kiprować się względami etnografliznemi, 
msjącemi dla Gladstona dziwny urok. Więc też 
takż9 Włochy nie przez sympatję dla Austrji, 
ale z obawy, aby po wykluczeniu Austrji z do­
zoru nad Dunajem, Moskwa przez swoich akoli­
tów nie zamknęła tej rzeki dla europejskiego 
handlu, oświadczyły sig przeciw planom Glad­
stona. Inne mocarstwa musiały pójść także tą 
drogą, i prawdopodobnie z wielkiej chmary, 
która groziła burzą dla Austrji, spadnie tylko 
mała kąpiel zimna na zgorączkowaną głowę sze­
fa whigów.

Wychodzące we Lwowie w języku ruskim
Diło podaje w ostatnim numerze następującą ko­
respondencję z Czerniowiec:

„Od ezasa do czasu pojawia się między na­
szą inteligencją prąd gromadnego emigrowania 
dojMoskwy. I tak od czasów nieszczęsnej pamięci 
wychodźtwa Gsłowaekiego (profesora ruskiego 
języka we Lwowie, teraz dyrektora archiwów 
w Wilnie), Popiela (gimn. katechety we Lwo­
wie, teraz biskupa szyzm&tyckiegó w Chełmie; 
p. r.) i innych, widzimy jnż kilka takich emi- 
gr&cyj, powtarzających się z dziwną regularno­
ścią co kilka lat. To namowami niektórych zna­
nych naszych galicyjskich „patrjotów" (w zna­
czenia moskiewskiem; p. r"), którzy emigrację 
za akt patrjotyzmu uważają, to podszeptami 
r z ą d u  m o s k i e w s k i e g o  dają się młodzi 

idzie uwodzić i rodzinny swój kraj porzucają.
„Obecnie stały się C z e r n i o w c e  i ich 

młody u n i w e r s y t e t  polem najczynnlejszej 
agitacji i przemycania naszych inteligentuej- 
szych ludzi do Moskwy. Udzielaniem stypendjów 
na rok lub dwa, to znowu obiecanką złotych 
gór pozyskuje tamtejszy k o n z a l a t  ruską mło­
dzież akademicką dla swoich celów, i potem 
przy danej sposobności przeprowadza ich za 
granicę.

„Oto przed nami poważna liczba naszych 
młodych ładzi, którzy w przeciąga kilka ostn- 
tnieh lat opuścili kraj : Bilinkiewiez, Milkowicz, 
Ss&rmarkiewicz, Kubiowicjr, Hrehorowicz, Gra- 
bowioz, Semeka, Wijezuk, Hołowacki, Szusnkow- 
ski, a prócz tych wiadome są nam jeszcze na­

zwiska niektórych, chweiaa wcale nie wszyst­
kich, którzy zobowiązali się w najkrótszym cza­
sie wstąpić do służby moskiewskiej, a obecnie 
są słuchaczami uniwersytetu cnerniowieckiego, 
jak Czechowski, Folwarków i inni.

„Smutno to, bardzo snratno wspomnąwszy 
sobie, że w tak krótkim przeciągu czasu stra­
cił nasz kraj tylu ludzi, których krwawym swo­
im groszem wyhodował w nadziei, że będą kie­
dyś szczerymi zastępcami narodu w kraju. Zai­
ste, bardzo to smutno, wspomnąwszy sobie, że 
część młodzieży naszej tak. jest zdemoralizowa­
na, iż lęka się trndn we Własnym kraju, nie 
dba o naród, nie pamięta o śWuich obowiązkach 
dla narodu, ale spieszy sztkać lekkiego chleba 
na obczyźnie.

„I z iakiegoż powoda wychodzą nasi in- 
telligentni Indzie za granicę) Zwykle powiada­
ją, że pędzi ich tam nasza polityka krajowa, 
nasze nieznośne stosunki krajowe i ucisk Pola­
ków. Ale czyż nie jest to wiłaśnie dowodem ma­
łoduszności tych galicyjskich emigrantów, że 
porzucają naród w niedoli, sami zaś nie dla ja­
kowej ideit ale dla w ł a s n e j  wygody opuszcza­
ją swoją ziemię, swój naród 1 siły swoje zatra­
cają? Czyż uszczuplając przeze 9 zastęp 
ruskiej intelligeneji, sami nie pomagają do po­
konywania nastego narodu ? Jakżeż można wy­
magać, aby ciemny lud twardo obstawał przy 
swoich prawach narodowych, jeżeli inteligentni 
Indzie niemają tej odwagi, cierpieć dla dobra 
swego narodu? Kto kraj porzuca w jego ciężkiej 
W&lce, ten popełnia zdradę na najświętszych in­
teresach narodowych.

„Ale spytajmy się : co dalej porabia nasza 
galicyjska emigracja ? Czy dobiwszy się wygo­
dnego życia i wielkich dochodów, pamięta o 
kraju rodzinnym, o swoim narodzie, i trudzi 
się dla jego dobra ? Gdzie tam! Dopadłszy lek­
kiego cbleba, przerzuca się w najbrudniejszych 
materialistów i egoistów, z których ani ruski 
naród ani Moskwa najmniejszego pożytku nie­
ma. Moskiewskie społeczeństwo o d t r ą c a  od 
siebie galicyjskich emigrantów, nie dopuszcza 
ich do kół towarzyskiego pożycia, jako ludzi 
bez żadnej idei i gotowych służyć tylko mamo­
nie. Iatelligeucja moskiewska z p o g a r d ą  po- 
gląda na takich Galicjanćw, z których, jag po­
wiadają „ni świeczka Bogu, ni ożóg diabłu.* 
A do nas nawet wieść nie dochodsi o jakich- 
bądź czynnościach tych Galicjan, bo podobno 
tyle ich czynności, aby wygodnie żyć i wszystko 
strawić.

„Jeszczeżby nie tak bolała nas emigracja 
Rusinów, gdyby w kraju naszym była nadprc- 
dnkcja niskich sil inteujsutu :L i gdyby nasz 
ąaród żył bezpieczny od wrog iw, w swobodzie 
i dostatkach, — ale n nas właśnie coraz mniej 
inteligencji naszej, a Ind żyje w ciemnocie, nę­
dzy, w niewygodzie politycznej i społecznej.

„Pamiętaj o tern ruska iutelligencjo, a mia­
nowicie ty, młodzi akademicka! Pamiętaj o swo­
ich obowiązkach dla krąja i narodu! Nie po­
macajcie kraju dla tego, że biedny; nie poma­
cajcie narodu dla tego, że jest w nędzy i nie­
doli ! Nie pchajcie sig jako „kulturtregery* tam 
gdzie was bynajmniej nie potrzebują, gdtie was 
czeka nawet nienawiść — proszę tylko prze­
czytać korespond ncje naszych emigrantów, co 
do Chełma wyszli, wtegtfroóznem Słowie! Wię­
cej uczciwości i patrjotyzmu mieć należy!"

Diło w tym samym numerze nie po raz 
pierwszy podnosi sprawę podróży cesarza do 
Galicji, i wywodzi, że Rusin! powinni osobno 
od siebie powitać cesarza, raz dlatego, że wspól­
ne ich z Polakami wystąpienie wcale by nie 
było dowodem, iż wszystkie kwestje i spory po­
między Polakami a Rusinami już są łagodzone, 
a powtóre, moskalofiłe właśnie starają się, aby 
Rasini osobno nie wystąpili, gdyż ztąd możnaby 
potem obwoływać, że tylko Polacy witali cesarza 
w Galicji.

Zdaniem Diła, podróż cesarza ma tylko p. 
dnio znaczenie polityczne. Przez to mianowicie, 
że jak inne podobne podróże jego, okaże, jakie- 
mi sympatiami witany‘bywa dla wolności i ró< 
wnonprawnienia, które nadał ladom, i że ludy te 
coraz bardziej czują się w Aastrji jak w domu. 
Tern potężniejszą przeto staje się Aaatrja, i 
nietylko nie potrzebuje się obawiać wrogów, 
którzy czyhają na jej rozbicie, ale nadto wpły­
wa na ościenne mocarstwa, w których teżsame 
żyją ludy eo w Austrji. „Echo uroczystości tych 
narodowych rozlegnie się sa granicami naszego 
kraja i pobudzi tam do zastanowienia się nad 
położeniem polityczne*. Uroczystości Galicji, 
przez Sosinów i Polaków zamieszkałej, nie mo­
gą pozostać bez odgłosa a nakordonowyeh Ra 
sinów i Polaków, którzy mimo woli będą musieli 
porównywać swój los z losem swoich bneł w 
Austrji —  1 jeśli które państwo liezy się z wo1 
lą swoich Indów, to ościenne państwo nie może 
na długo stać niewolą Indów — zwłaszcza 
tamtemi spokrewnionych."

W końca ważną kwest] ę porusza D iło : 
„Powiemy jeszcze słów kilka w odpowiedź 

tym, którzy starają się rzucić cień nielojalności 
na Rnsinów. Tylko nieuczciwość i polityczna 
tendencyjność może podobne zarzuty podnosić 
przeciw Rusinom. Żyjemy jeszcze w Aastrji a 
nie w Polsce, i jeśli nie chcemy solidaryzować 
się z Polakami, jeśli upominamy się o nasze 
prawa koUatytneją poręczone, jeśli manifestuje­
my się w oblicza ceszrze jako osobny naród -. 
to tern spełniamy tylko nasze prawa obywatel­
skie i narodowe —  a mamy zbyt nezdwą prze­
szłość w dziejach anstrjackich, iżbyśmy potrze­
bowali aż bronić się od zarzutu nielojalności."

Otóż w tern miejsca Diło bredzi w gaście 
Słowa. Żadnemu Polakowi nie śni sig dla tego 
pomawiać Rnsinów o dążenie do Mozkwy — bo 
to zapewne ma się rozumieć pod ową „nielojal­
nością" — iż występują jako naród odrębny. Tę 
odrębność miała Ras zagwarantowaną w Polsce 
najuroczyściej — miała swoje osobne prawa i 
kodeksy i trybunały ruskie, swoje akademie 
rnskie. Miała te wszystkie znaki odrębności, 
których w Auatrjl nigdy mieć nie może, jak ich 
też nie mają Polacy. Trzeba być albo Słowem, 
albo z lekkomyślnego nawyki pleść za Słowem, 
aby ciągle jeszcze pisać podobne brednie i  n i e- 
n e z c i w e  insynuacje — tak je nazwać mu­
simy, skoro już Diło tyle prawi o uczciwo­
ści i nieuczciwości. —  Dalej pisze Diło:

„Kto prawi o sympatjach a nawet grawita­
cji Rusinów do Moskwy, ten widocznie stanu 
Rusinów w Moskwie nie zna i galicyjskim Ru 
ginom zaprzedawanie swego narodu przypisuje. 
Czyż nie wiedzą Rusini, że w Moskwie nietyl­
ko w szkołach po raski uczyć nie można, ale 
nawet najniewinniejszych książek ruskich dru­
kować nie wolno? Czyliż galicyjscy Rasini nie 
znają, że Moskwa negami zdeptała wszystkie 
prawa narodu ruskiego, i z Ruinami daleko go­
rzej się obchodzi jak z Polakami, którym prze­
cież i w Moskwie wolno drukować polskie książ- 
ki, wydawać polskie gazety, i mieć swoje wła­
sne szkoły polskie (!). Czyż wobec takich fak­
tów może Rusin aezciwy sympatyzować atakiem 
postępowaniem Moskwy, a tern bardziej grawi­
tować ku opiece takiego rządu ? O tern powinien 
pamiętać każdy, kto chce prawić o stosunkach 
Rusinów do Moskwy."

O tern też pamiętały zawsze i pamiętają 
polskie gazety, i przy każdej sposobności to 
podnoszą, aby także i rząd aastrjzeki o  tern 
wiedział — ale też wiedzą, kto ma więcej pre- 
numerantów, i eo grunt, więcej czytelników, czy 
Diło czy Słowo; wiedzą, że prezes moskąlofil- 
sklej Rady ruskiej bywa w ybijany ną prze­
wodniczącego w naradach, dotyczących wspólne­
go nie Rnsinów z Polakami, ale Rusinów z mo- 
s k a l o f l l a m l  występywania wobec cesarza.

Jóśli jesteście Rusinami, jak tn wy wodzicie,
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to nie kumajcie sig z Moskalami, jakick opi­
sujecie !

Na dolno-austrjacldm wiecu centrilifttycs- 
nym uchwalono bez dyskusji projekt rezclteji, 
któryśmy wczoraj podali.

Kore§̂ n«lei(je „©syć. Str.“
Z  Niemiec d. 8 . sierpnia.

Przez tydzień cały pojawiały się w całej 
prasie niemieckiej artykuliki i artykuły o u 
cieczo*. Husselmanna do Ameryki. W kołach 
socjalistycznych „omiarkowanego* kleranku try­
umfowano już, że agent prorocateur w ten spo­
sób karjerę polityczną zakończył. — Pisaliśmy 
o tern.

Aliści dzisiaj w Tributu wychodzącej, w 
Berlinie znajdujemy list Husselmanna, w któ­
rym nazywa poczynione mu zarzuty oszczer­
stwem. Hasselmunn niema wcale długów; po­
dróżuje obecnie po świecie w celach politycz­
nych i oszczerców zaskarży przed sądem Na 
piękne tory schodzi socjalizm niemiecki!

Jak pótnrzędowy komunikat w Nordd. ASg. 
Ztg donosi, obradowali ministrowie finansów 
zebrani w Kobirgu nad tem, w jaki sposób uł&- 
twióby można pojedyńczym państwom zmniej­
szenie obecnych pobieranych przez nie podat­
ków. Postanowiono zaprowadzić a względnie 
podwyższyć podatki rzesskie er),
które Rzesza pobierać będzie, ale nie dla siebie, 
tylko dla pojedyóciych państw. Z końcem roku 
wypłaci każdemu państwu przynależną m i sumę 
do feniga. Podatkami teai są: podatek od piwa, 
podatek giełdowy i t. d. O podwyższeniu ’ po­
datku od okowity i wódki mowy natomiast nie 
było, bo ciężar ten spadłby wyłącznie na bkrkł 
junkrów palących wódkę, a barki te Oszczędza 
rząd, jak się zdaje, więcej od grzbietu piwo­
warów.

Rewelacje te, w których powtarza się pio­
senka O zmniejszeniu stałego podatki dochodo­
wego, nie znajdają tutaj sympatii. Lad wie obe­
cnie, że gdy podatek raz uchwalonym zostanie, 
płacić go wiecznie trzeba, a zniesienie podat­
ków istniejących pozostaje próżną obiecanką. 
Słuszny podatek giełdowy przyjętym zapewne 
zostanie, ale z podatkiem od piwa nie postczę<- 
śd  się Bismarkowi w Niemczech.

W ubiegłym tygodnia wydarzyły się dWń 
smutne wypadki w Berlinie i Halli. Eksplodo­
wały w obydwóch razach bańki z gazoliną, lot­
ną składową częścią nafty, ożywaną według no­
wych odkryć do oświetlania większych lo­
kalów. Oświetlanie to tańszem jest od oświe­
tlania gazem, ale jak się okakkło, o wiele 
niebezpieczniejsze*. Magistrat lipski natych­
miast pod karą 300 marek i więzienia zakazał 
ożywania podobnych aparatów nazywanych w 
handlu Gas-Spar-Apparate. Zwracamy Ua to u- 
wagę galicyjskich władz. >

Śledztwo sądowe w sprawie eksplozji moź­
dzierza na festynie tnrnerów w Frankfarcie nie­
skończone jeszcae; ale z rozmaitych stron o- 
świadcząją f*ch°wi Indzie, że wybuch nastąpić 
musiał wskutek zbrodniczego zamiaru, ponieważ 
moździerz był nabity dynamitem ltb  podobną 
do niej materją wybuchąjącą; proch zwyczajny 
podobnej katastrofy nigdy by nie mógł sprawie:

Konstantynopol 6 sierpnia.
Listy i telegramy prywatne, raporta" miejsco­

wych władz, również jak dzienniki smyrneńslde, 
pozwalają nom podnó szczegółowe wiadomości o o- 
kropnem trzęsienia ziemi i smutnych jego nastę­
pstwach, jako dotknęły miasto Smyrnę i przyległe 
okolice w djain 89. lipca b. r. *)

a- lichy około 'łisO.OOO mieszkańca.. z 
tych 80.000 gią^ąąłńy w jh 4 katolików
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M O Z A J K A
napisał

B E R L I O Z  S A S

— tfóźno “już byłoj 
Michał po chwilo? 

ek. Nie wszystkich, 
i. W oknach baszty^ 
lego piętra tejże 

Chamiec chodził 
zdawało się nie 

eś niepokoje, bo 
gwałtownie./ U 

śniegiem 
Za poseł 

tkwił 
rękojeść kind 

otłą od wiatrą 
laluego harti 
takim sig 
nych, a choj 

najświetniś

iś wieści.
— Pan woji 
dcc do prz 

ie  mocno; 
fóimaluie 
r& i ręka 
zyce przez 
su introai'

dalej swe opowiadanie 
roku. Cichość zaległa 
ukołysał — nie wszyst- 

Kg&ło światło. W okienku 
także się jeszcze świeciło, 

ijny po swojej komnacie, 
co czyni. Snać go trapiły 

w skibach i wąsy szar- 
człowiek jakiś, w grubej 

kj i takimże kapturze na 
fm co fałdy s ukmany jego 
ki pistolet i sterczała sre- 

śrz miał stężałą od chłodu, 
iz jej był pełny dostojeństwa 
ilbyś od razu, śe ten, czyje 
zlecały, nie należał do ludzi 
bjskiej prozapii, miał duszę 
armazyuu. Wszystko w nim 
li  daleką, posłańcem ważnych

ski — przemówił w końcu 
pisze w posłaniu swojem do 

ga; skutkiem czego rozporzą- 
swemi, zawczasu, dopóki myśl 

iadnąć potrafi. Maciejów i Za- 
Btarszego syna, Piotra, i wy- 
za zawieprzyckiego c prawem

pełnego wydania ex nunc, w charakterze legalnego pana 
i dziedzica. Konsekwencja tej okoliczności bardzo pro­
sta. Ponieważ nowy dziedzic, wielce chciwy, jak wia­
domo, niezależnego władania, lada moment do Zawie- 
przyc zawita, nic mi tedy nie pozostaje, jak wziąć ma- 
natki pod pachę i wynieść się ztąd czem prędzej.

Domówiwszy tych słów pan Symforjan skrzyżował 
ręce na piersi, westchnął i czoło smutną dumą obcią­
żone, opuścił.

— Ne dobre skazaweś bat’ku! — rzekł tonem 
wyrzutu i spółczucia nieznajomy, który, sądząc z dja- 
lektu, był Ukraińcem. Cóżby na to powiedział jeho 
myłost’, mój pan, wojewoda wołyński? Zakrwawiłoby 
się serce jego, żebyś bat’ku dom jego opuścił.

— Nie jego dom, poczciwy Sawo! — przerwał ze 
wzruszeniem pan Chamiec. Nie jego! Ale pana Pio­
tra — rozumiesz mnie? — pana Piotra, powtarzam, 
z którym, dzielić chleba i soli nie mogę, bośmy... nie 
stworzeni dla siebie! On, za hardy i zawzięty dla mnie— 
jam za dumny i niecierpliwy dla niego. Nie pomieści­
libyśmy się razem w zamku zawieprzyckim. Od takich 
dwóch jak my, rozparłyby się ściany i rozpękły obwo­
dowe mnry,

— Wiele wtem prawdy bafku coście wyrzekli —« 
ozwał się Sawa z gorzkim uśmiechem. Jabłko odko- 
ciło się daleko od jabłoni. Gorszy konar od pnia. Sam 
pan wojewoda i złoho słowa nykomu ne skaże, a do 
pana Piotra, bez kyja ne prystnpąj — zjadłby zdaje 
się, człowieka.

— To też i nie ma miru u ludzi — kłaniają się 
mu, bo wielki pan — pochlebiają, bo się go boją. a 
w duszy nienawidzą. Gdyby nie poszanowanie dla za­
sług ojca i nie fawor królewski, któremu swe wyniesie­
nie na kasztelanię zawdzięcza, znaleźliby się tacy, coby 
mu nosa porządnie utarli za pychę jego, bezsercowość i 
przechodzącą wszelkie granice gwałtowność charakteru. 
ŻU się tu dziać będsie, poczciwy Sawo! Smutna prze­

widuję rzeczy, które (bodajbym skłamał) zawichrzą po­
kój zawieprzyckiego zamku i przylgną do murów jego 
straszliwą legendą gwałtu i rozpaczy I Gdybym mógł za- 
pobiedz temu, pozostałbym na moim posterunku, wierną 
strażą potrzebującym opieki i obrony — alem ja bez­
silny wobec legalnej przewagi pana tego miejsca. Nie 
przydałbym się tu nikomu, bo potężniejszemu odemuie 
sądzono zamącić pokój dotychczasowy zawieprzyckiego 
z&mkn, depcąc jego sędziwe i szlachetne podania 1

— Ne dowedy Boże szoby tak bało! — przemó­
wił Sawa. Ja bat’ku, człowiek prosty i radzić wam ne 
moje diło. Ale gdybym był na waszem miejscu, wie­
działbym co robić...

— Gadaj śmiało, poczciwy Sawol — zawołał pan 
Chamiec cisnąc dłoń szorstką kozaka. Nie krępuj my­
śli swojej i wypowiadaj ją śmiało, z wiarą, na jaką za- 
słnguję, jako twój stary towarzysz broni z pod Cho- 
cima i Podhajec, a do tego, człowiek przychylny tobie 
serdecznie, w złej i dobrej doli.

— Wirn wam bst’kn! — rzekł ze wzruszeniem 
Sawa — boście wy nie taki Lach, jak inni — nie 
taki, jakiemi byli te Lachy, co zrobili że Naliwajko i 
Pawluk porwać się mnsieli do szabli za kozaczą swo­
bodę i za cerkiew świętą prawosławną. Toż 1 powiem 
wam otwarcie, co mi po głowie przebiegło. Jeżeli wy­
jadę z głupstwem, to wybaczcie -  a jeżeli w tem bę­
dzie sens, to nie puszcs&jcie go mimo uszów.

— Postąpię jak poradzisz.
— Kiedy tak, to jedźmy bat’ku zaraz do Made­

jowa.
— Cóż potem?
— Wojewodzie ani w dumci nie postało, żeby 

pan Piotr miał być niedobrym człowiekiem. CieSzy się 
z jego wyniesienia na kasztelanię i trzyma wysoko, o 
rozumie syna i sercu. Trzeba więc batku, żebyścje 
otworzyli ocay pąnu wojewodzie. Ou kocha was jak brata 
i uonuie, a więc i posłucha.

! — Wysłucha może Sawo, ale nie posłneha. 1 mo- 
głożby być inaczej? Ojciec zawsze ojcem > niepodobna 
żeby w sprawie tyczącej się syna, wyrolk jego nit był 
parcjalnym. Wreszcie, nie jestem ja stworzony do roli 
dennnejatora. Dziej się w. la Boża! Obejdzie się i bez 
mojej interwencji- Co do twojej myśli, żebyśmy śpie­
szyli do Madejowa, znajduję, że masz rację. Los bie­
dnej księżniczki Ireny Laskarys dotąd niezabezpieczony* 
Broń Boże śmierci na wojewodę, postanie bez przytułku 
i chleba. Chciałbym tedy wyjednać dla niąj u wojewo­
dy formalny zapis, czy to dożywotni, jakiegoś folwarku, 
czy wieczysty, pewnej pieniężnej kwoty, dostatecznej 
do zapewnienia jej niezależnego utrzymania, bądź w na­
szym krajn, bądź za granicą. Tego wymaga po woje­
wodzie nie tylko ludzkość, lecz i godność polskiego ma­
gnata, polskiego rycerza. Skoro się obowiązał być jej 
opiekunem w niedoli, drugim, ojcem w sieroctwie, wi­
nien temu obowiązkowi sumiennie zadość uczynić, i to 
nie na dziś tylko, lecz i na jutro, na całą przyszłość 
doczesną, tej, co oprócz niego nikogo nie ma na świe­
cie, bo miecz i płomień pozbawiły ją wszystkich, wy­
zuły ze wszystkiego. Ja mu chcę przypomnieć to — i 
przypomnę I Jedźmy więc Sawo do Madejowa ! Jedźmy!

— Kiedy bat’ku?
— Przed świtemi — sa godzinę! — zaras... — 

zawołał pan Symforjan z młodzieńczą niecierpliwością.
— Dobre bat'ku — przemówił Sawa ze wzrusze­

niem. — Wy dobryj czołowik i Nie mamy tu co robić. 
Cała robota w Maciejowie. Jedźmy więc! i Bóg niech 
będzie z nami!

Noc trwała jeszcze, kiedy pan Chamiec z Sawą 
wymknęli się cichaczem z zamku i opowiedziawszy aię 
strażnikowi u bramy że wkrótce powrócą, wyskoczyli 
za mur obwodowy. Pan Chamiec nie kładł się naWet 
tej nocy.

(C. d. a.)



We czwartek (29.) z rana, o trzy kwadranse 
na piątą, gwałtowne trzęsienie ziemi, trwające prze­
szło 15 sekund, a w kierunku północno-zachodnim 
biegnące, przebudziło po większej częici spoczywa­
jących mieszkańców, a ponawiające się wstrząśnie- 
nia, labo jaź słabsze, przestrachem niesłychanym 
ich przejęły. Wszyscy spieszyli opuszczać chwieją­
ce się w swych podstawach domy, pragnąc uniknąć 
niebezpieczeństwa być zakopanymi w gruzach. Na 
szczęście liczba ofiar, o ile to dotąd dało się spra­
wdzić, nie jest wielką w stosunku do strat mate- 
rjalnych. Pięć osób zabitych a przeszło pięćdzie­
siąt mniej więcej ciężko rannych stało się pastwą 
tej katastrofy, szkody materjalne w samem mieście 
Smyrnie na 2,500.000 franków są podawane. Ani je­
den dom nie pozostał cały, wiele z nich opu 
szczonych zostało zupełnie, wiele innych krnszy się 
i zapada, pomimo że wstrząśnienia następne, a 
których aż 21 do wieczora dnia 30. naliczono, już 
były słabe i ruiny budowli pociągnąć za sobą 
nie mogły.

Pomiędzy tysiącznemi uszkodzonymi mocno do­
mami, znajdują się także bndowle odznaczające się 
silną konstrukcją, a od wieków stapiające czoło 
licznym poprzednim trzęsieniom. Do takowych za­
liczyć należy połać czyli konak gubernatora jeno- 
ralnego, bazar, mnóstwo sklepionych hanów i .kle­
pów. Z nor szych budowli, ucierpiały wielce : ko­
ściół katedralny św. Jana, dworzec kolei żelaznej 
zwany & la Pointę, biura pocztowe i telegraficzne 
a oraz wiele wspaniałych domów i kawiarni po­
bocznych na nowe zbudowanem pobrzeżn. Dzielni­
ca Franków niemniejszych szkód do^wii dczyła, 
gdzie nie tylko mury domów, lecz orar i sklepione 
kramy w ruiny się zamieniły.

Wieś Bumabat, w bllzkości Smyrny leżąca, 
jeszeze większęj klęski doświadczyła. Prawie wszyst­
kie jej domy stały się niemieszkalnemi, minarety 
meezetów przewrócone, a kilka osób zabitych ; w 
Kordhelio zaś, gdzie wiele wiejskich pałacyków 
się znajdowało, pod gruzami tychże nawet, żaden 
mebel nie ocalał.

Punktem jednak nąjbardziej dotkniętym <ęst 
lia sczko Meneman, po większej części zupełnie 

zniszczone. Młyny, meczety, łaźnie, b tar, równie 
jak domy prywatne, wszystko to w gfuzach, oj 
szczędzono zaś bndowle przez tręsdenie it&ły się 
pastwą wynikłego z zawalonych domów: pożaru.

W  wielu miąjscach ziemia pepękała, two­
rząc szerokie i głębokie przepaście. ^  rzeee Her- 
mus utworzyła się jedna z podobnych przepaści, 
która następnie zamykając się, wyrzuciła nagle na 
znaczną wysokość wodę, która w nią była przeni­
knęła. Wiele innych wsi jest bardzo uszkodzonych 
a niektóre prnestały zupełni iatnieA

Zniszczenie rozciągnęła się aż do miasta Ma­
gnezji, z którego iednak . ei jółowjch doniesień1 
jeszcze nie otrzym no.

W  Emir Alan poobrywały się stoki gól; z
których obfite wytrysły źródła. Pomiędzy ostatnie 
ad znajdują się także mineralne, tak zimne ja t i 
gorąee.

Ostatnie wiadomości z nawiedzonych umszną 
tą katastrofą miejsc dochodzą do dnia 5. bm. Mie­
szkańcy zaczynają si{ uspakajać i nawet zajmo­
wać zwykłem! swemi ynnośc jni.

Znłąciam wam Ustę weteranów z r. 183* w 
Tareji zaadeszkałyeh :

1. Biegański Hieronim (ofleer zasłuż* jy, miesz­
ka aa prowincji t szczegółów osoby jego dołyusą-
eyeh, jeszeze mi nie dostarelone). 1

2. Buczacki Stefan, 'rodzony w Lubelskiem w
1806. Tatar, muzułmanin, kapitan jazdy lubelskiej 
w 1831, kńyż srebrny mrtuti wnlitori, tureeki 
Medżidie, medale za kampanię krymską, doktor 
medycyny.

8. Drozdowski Staiuwław, urodził się 1813 w 
powiecie braelawskin ajewództwie wileńskiem, 
podporzeznik lig o  pułku ułanów, ozdobiony krzy­
żom logii honorowej 1 tureckim Ihtihar. Doktor 
medycyny. NB. Ob. Drozdowski nie żyezy sobie, 
aby nazwisko jego drukiem ogłoszone było.

4. Gerezyńakl Jan, lat 76, rodem z Płocka, 
żołnierz z pułku Krakusów Penlatowsklego. Wsię- 
ty w niewolę, na Kaukaz zesłany, uszedł do Per 
sji, w niewolnika zamieniony, wiele razy sprzeda­
wany, nakoniee zdołał pi ybjć do Stambułu, gdzie 
profesją szklarską się trudnił.

5. Komedzińskł Jan, roii t  u ryśs, lat 67, 
ponsznik Igo pułki strzeleów kc ny h, walezył

Greków, 7 do 8000 prawosławnych a i 2.00 ka­
tolików Armeńczyków, 10 do 12.000 izraelitów; 
przeszło 100.000 mahometan, reszta Eoropejczy 
ty rozmaitych w znań

pod Dwernickim a ostatecznie pod Samuelem Ró­
życkim. W czasie krymskiej kampanii superiuten- 
dent pociągów amunicyjnych angielskich, następnie 
w słnżbie tureckiej naczelny inżynier w wilajetach 
Sliwno a potem Konieh. Złotym krzyżem virtuti 
militari ozdobiony.

6. Sokolski Franciszek, nrodził się w 1811 na 
Rnsi Czerwonej, porucznik 20. pałka piechoty linio- 
wej (województwa mazowieckiego) w 1831 ; kapi­
tan a następnie major w legionie polskim na W ęr 
grzech w 184'/, ; w słnżbie tnreckiej dwadzieścia 
kilka lat był inżynierem naczelnym wilajetn adrja- 
nopolskiego.

W Rumunii, w mieście Plojeizti (Ploesti) przy 
nlicy (etraia) Bnne Vestire 131, mieszka pułkow­
nik Aleksander Fijałkowski, dawny nCzeń korpusu 
kadetów w Kaliszu, a lubo kolega, nie pamiętam 
w którym pałka i w jakim stopnia służył w 1831.

W dnia 3. b. m. zakończył życie w tntejssym 
szpitala municypalnym Augustyn Szandeburski, nro- 
dzony w 1800 w Janowie Lnbelskim, żołnierz Igo 
pułku ułanów w 1831, następnie wcielony do gro­
dzieńskiego pułku piechoty na Kaukazie, skąd nm- 
knął i przez Persję i Bagdad do Stambułn przy­
był. W 1863 wziął udział w powstaniu narodowem 
i pod Kostengalią naMultanach dał znowu dowody 
męztwa i poświęcenia się dla ojesyzny. Osłabiony 
na wzroku i słucha, zachował do śmierci uczucie 
gorącej miłości kraju, i zawsze, starzec 80-le- 
tni, pragnął jeszcze zbrojno jej służyć. Pokój jego 
popiołom!

Sprawozdanie poselskie dr. L. 
Wolskiego.

Dzienniki wiedeńskie już przed kilkoma 
dniuti zamieszczały wyciągi z tego spraz da­
nia, z krajowych czasopism tylko Da. Polaki o- 
głosił takowe w całej treści. Jest to chwalebnym 
na każdy sjwsób zwyczaje#., ieżełi poseł poczu­
wa się do obowiązku przedłożenia wyborcom 
sprawozdania ze swych zynncśir ■ sejmie lub 
Radzie państwa — w Wielkopoltce należy 
to do zwykłej knrtoazji wobec wyborców, u nas 
psnowie posłowie niechętnie się tema poddają, 
gdyż w gole o ile mogą, unikają jawn śii, zda­
rzały się dlatego .rypadM, że musiano ich do 
tego. niemal przymuszać.

Obecnie podobne sprawozdania już zaczy­
nają wchodzić w życie ; bo oto S ryja zwołał 
p. R a c i b o r s k i  sw-rch wyborców, i dobrze 
nczynił. P. S k r z y ń s k i  zwołuje zgromadzenie 
w tymsamym cela dó Sambora, a dr. W o l s k i  
nie ckcąc osobiście stanąć przed wyborcami, 
czyni to pisemnie.

Czytelnicy nasi wiedzą, że nie nal żj y do 
zwolenników dr. Wolskiego, i Ze wyboru jego 
do Rady państw.* ze Lwowa ni“  popieraliśmy, 
nie zgadzamy się z nim pod riel wzglę­
dami, szczególnie zaś jesteśmy pizec mikami 
bezwzględnymi kokietowania jego z partją cen­
tralistyczną, która, gdy nas potrzebuje, mami 
nas czezeni obietnicami, a gdy przyjdzie do wła­
dz*, rszelkiemi siłami stara się o ukrócenie 
pi i  iaszycfi autonomicznych, również nie zga­
dzamy się z dr. Wolskim co do jego luźnego 
występowania i niezwalczoUej ck^tki oswobodze­
nia się od karności Koła polskiego.

A iłaś^ia z tych powodów pochodzi jego 
stronniczość w .Izie o postępowania delegacji 
nasiej w Wiedniu; stronniczość ta dochodzi w 
niekto/ych punktach do istotnej jaskrawości. Za­
rzuca jej, że ślepo szła za owym komitetem 
pięcia, którzy wrar i  5 Cechami i 5 ze stron­
nictwa prawa stanc .Dli d„ rakcję prawicy. Nie 
wiedziała częstokroć nawet delegacja za czem 
głosnje, ale ponieważ komitet powyższy dał ta­
ką wskazówkę, więc l iwodowano się tern. Wąt­
pimy, aby Koło tak dalece zatraciło świadomość 
swego znaczenia, aby członkowie inteligentni i 
wytrawni tak na ślepo oddali się w usługi ko­
misji pięcia, gdyby do niej nie mieli zapełnego 
zaufania, i na jej program się nie zgadzali.

Oto eo o tym szkodliwym, wedle dr. Wol­
skiego, spływie komisji pięciu, a następnie o 
ntedołeżnośsi Koła pisze:

gCky posłowie należący da parlamentarnej 
naszej komisji wiedzieli, dotąd idą, o tem tylko 
oni sami mogliby powiedzieć; reszt' Koła nie 
miała o tem pojęcia. Siedliśmy po prostu do 
nawy i powierzyli s:ę na dłngą p > oceanie po 
dróż sternikom, nie dawszy im ani bnscli, ani 
nie powiędnąwszy, dokąd nas mają prowadzić. 
Gdybyż choć sami sternicy byli nam przedłożyli

program podróży, ale nie! ile razy ktoś ośmielił 
się wspomnieć o jr-grfafe, odzywał się zaraz 
najstarszy sternik (dosłownie), że jest .nieprzy­
jacielem wszelkich programów*.

„W  ton sposób cała nasza polityka stała się 
kwestją zaufania do kilka osób, niezawodnie 
najzacniejszych i najlepszemi przejętych chęcia­
mi, ale bądź cobądź mogących się mylić. Nie 
znając całości każdoczesnego położenia, musiało 
Koło w każdej danej kwestji iść za zdaniem 
tych, którzy jedynie wszystko mogli wiedzieć i 
którzy, je źli dają jaką radę, muszą mieć powo­
dy, dia których ją dają. Cóż ztąd, że powody 
do wiadomości Koła podane, był często wielce 
niedostateczne? czyż to dowodzi, że niema in­
nych, tajnych, tem ważniejszych właśnie, iż 
maszą pozostać tajnemi? Nie paraliżujmy więc, 
rozumowano sobie, akcji naszych mężów zaufa­
nia i nie mięizajmy im szyków; jeśliby nawet 
rzeczywiście wprowadzili nas w labirynt, to nie 
wyprowadzi nas z niego nikt, chyba znowu oni. 
Czyż może kto inny, nie mający nici przewo­
dniej, ośmieli się sięgnąć po kierownictwo?

„Takim tedy sposobem Koło polskie zacho­
wało wszechwładztwo j adj nie formalne, nomi­
nalne, podczas gdy w rzeczywistości kiernnek 
polityki przeszedł w ręce oligarchów. Koło było 
jedynie potrzebne, aby sankcjonować to, czego 
chcieli przewódzcy i rzucać wagę pięćdziesięciu 
kilka głosów na szalę każdym razem wskazany. 
Czuli to dobrze nawet ci, których nigdy dc o- 
pozycji nie zaliczano; wielka część ich nie kryła 
się z tem, że jest do głębi duszy skwaszona, 
zniechęcona, upokorzona.

,. dnfin i, nietyUco mojem lecz wielu kole 
gów obliczeniem malkontenci w Kole stanowili 
prawie połowę jego ezłonków, a jednak — rzecz 
na pozór nie do nwierzenia — było prostem nie­
podobieństwem skopić bodaj małą cząstkę tych 
niezado olnionych celem rozpoczęcia zaradczej 
akcji. Z jednej strony nawyknienie do Ciągłego 
aacrifizio dr1 nteletti i duszna atmosfera Kcła 
żadnym powiewem zasadniczej myśli nieodświe- 
żona, z drugiej brak Zorganizowanego postępo­
wego stronnictwa, brak ustalonej opinii publicz­
nej, świadomość, że kraj na budzących go mę

no nam drogiego ministra rodaka; dopóki je­
dnak nie będzie wiadomem, czy minister ton 
wstąpił do gabinetu na podstawie jakiegoś, a 
mianowicie jakiego programn, tudzież czy hr. 
Taaffe program ten przyjął i przeprowadzić się 
zobowiązał, wartość tej .koncesji* będzie wcale 
wątpliwą.

.Niech zresztą każdy nderzy się w piersi 
i zapyta sam siebie, czy nie jest jnż dumnym, 
«la czy jest zadowolnionym z polskiej w osta­
tnich czasach polityki. Stosunki ze wszech miar 
sprzyjające — delegacja do Rady państwa tak 
silna liczebnie jak nigdy i solidai tym razem 
aż miło — sejm prawie czyst polski i rozpo­
rządzający potrzebną większością, aby uchwalić 
co mu się tylko podoba — i cóż ? N ic: — w Ra­
dzie państwa szereg kompromitacyj, w sejmie 
apatja i prostracja do tego stopnia, że nie po­
myślano nawet o prawodawczem ustalenia zdo­
byczy dotąd tylko w drodze rozporządzeń osią 
gniętych, nie uchwalono choćby ustawy o Ra 
dzie szkolnej, która jeśli kiedy, to teraz mogła 
by była i powinna uzyskać sankcję. Ten upa­
dek ducha, ten brak przewodniej myśli i inicja­
tywy, to pozbycie się wszelkiej męskości jest 
przerażsjącem r iadeetw n, na jakie bagna nas 
wprowadzono...*

Sprawozdanie
o stanie urodzajów  ozim ych i jarych  we 
W«chodhiej części Galicji za czas od dnia 

15. lip ca do 1 . sierpnia.
Draga połowi lipca była w pierwszym ty­

godnia pogodną i żniwom bardzo sprzyjającą, w 
diugim tygodnia atmosfera znacznie się oziębi- 
i ' i dość częste deszcze sprzęt zboża ntrn- 

dni&ły. Lecz i w tym względzie zachodzi dzi­
wna różnica, bo gdy z powiatów na Podola po­
łożonych donoszą o częstych deszczach, które 
przeszkadzały żniwom, to przeciwnie z powia­
tów bardziej na zachód położonych, jak z okolic 
Niżankowic, Burszty na, Sądowej Wiszni, ska­
rżą się nawet na brak deszćżu i ciągłą posu­
chę, o rzadkich także deszczach donoszą z oko-

szych posiedzeń Koła (przy dyskusji adresowej) 
przepowiedział, że jeźli rzeczy Pójdą dalej to­
rem, na jaki je wprow lżono, Koło polskię bę­
dzie karne, solidarne locz martwe temquam ca- 
daver.u

Jeżeli w dalszyn. toku spra ozdania dr. 
Wolski stara się udowodnić, że delegacja polska 
nie powinna była zrywać w zupełności z een- 
tralistami, i żi czyniąc im ustępstwa, mogłaby 
odnieść większe korzyści, aniżeli w sojuszu z 
prawicą, to zapomina szan. delegat, że częste 
kroć musi się czynić pewne ustępstwa w inte­
resie stronnictwa, gdyż inaczej nie moglibyśmy 
w zamian liczyć na poparcie naszych zamiarów. 
Że zaś zaciętość prawicy w oppozyeji do cen- 
tralów zaprowadziła nas la lej, aniżeli to było 
ppżądenem, tego zaprzeczać nie chceuj

Ż działalność delegacji naszej oczywiście 
nie odpowiadała nadziejom;naszym, to im  przy­
znajemy a stan. autor określa ją w następują­
cych słowach, które w ostatnim ustępie zga­
dzają się z zapatrywani! -ni, któreśmy we wczo­
rajszym artykule p. t  „Co to ™st galicyjskość“  
wył izezyli.

Wziąwszy to wa»jdtkk na uwagę, niepo- 
ć.oun«, jnż z rcz-iuW j ± w  ija  pochwalić 
polityli Koła polskiego; niepodobna jej także 
pochwalić ze wzglęuu nu .ezultaty. Rezultaty 
te równają się zeru: nia przeprowadziliśmy ni­
czego, owszem zostali pobici w najważniejszych 
dla kraju sprawach. Wyciągaliśmy dla innych 
kasztany z pieca; gdzie natomiast o nas cho­
dziło, stało się prawie zawsze jakoś tak, że n- 
p&dliśmy kilkoma głosami *). Cały zysk, że da-

szczególniej w końcu lipca padały, i sprzęt zbo­
ża utrudniały. O butach, gradach tylko z kil­
ka miejscowości wiadomość mamy.

Go do żniw, to charakterystyczną cechą te­
go roku jest, że pomimo spóźnionej wiosny, 
prędzej się rozpoczęły i wcześniej niż zwykle 
nbończone zostały. Przypisać to należy z jednej 
strony wielkim upałom, z drugiej większej za­
pewne łatwości w dostania robotnika po bardzo 
ciężkim przednówku. Z kilka okolic donoszą 
nam, że z dniem 1. sierpnia żniwa jnż nkoń- 
czono, rozumie się, że odnosi się to do głównych 
ziemiopłodów, jak pszenicy, żyta, jęczmienia i 
wczesnego owsa, późne bowiem owsy, grochy, 
hreozki, a zresztą jare żyta i przeniee jeszcze 
sa do sprzątania.

W ogóle stan urodzajów w roku bieżącym 
jest dość pomyślny tak pod względem ilości jako 
te* jakości zbóż, jak to daty zamieszczone ni­
żej a wykazujące zbiór z jednego morga w ko­
pach i |lon z kopy przekonywają.

Co się tyczy zbioru rzepaku, koniczyny i 
siana poprzednio jnż zebranych, to wiadomości 
w tym względzie niżej podajr-uy

Zanim jednak powyższe dLjy ..odamy, uwa­
żamy za właściwe podać krótkie wiadomości z 
cilkn okolic kraju, jakie o stanie urodzajów o- 
trzymaliśmy. I tak donoszą nam z okolicy gór­
skiej Baligrodu : Jesteśmy tu w górach dopiero 
w połowie sianokosów, siana będzie o 30 do 50 
proc. mniej niż w ubiegłym roku; deszcze prze­
szkadzają, chociaż stan ten więcej cechuje po­
sucha, zboże dościga szybko i żniwo nasze o 
trzy tygodnie będzie wcześniejsze d zwycłyob, 

*) Jak takzwane stronnictwo prawa pojmowało żyta jnż dojrzały tu i owdzie W kopach sto 
przymierze swoje z nami, świadczy najlepiej loi kartofle zaczynają się miejscami psuć, był 
Hausnerowskiego wniosku o przeniesieniu dyrekcyj' J irdzo tanie, a ceny zboża prócz owsa spadł 
galicyjskich kolei dc Lwo va. Wniosek ten npad —— — —
po raz pierwszy w k misji dla tego, że p. Gio^a-: ^rąc, że znown opadną, nie ośmielili się podnieźć 
nelli przeciw niema głosował a pp. Lienbacher i .prawy. Poseł Hansner żalił się na to — jak 
Klaic przed samem głosowaniem wyszli. Gdy wnio-' na ostatniem posiedzenia Koła przytoczył — przed 
sek po raz drngi został odesłany do komisji, częrfć hr. Hohenwartem jako przewodniczącym klubu, 
zwolenników hr. Hohenwarta zaczęła nie przycho- tenże ma jednak odpowiedział, że niemoże nikogo 
dzić na posiedz inii tak że polscy esłonkowie, wi-j zmusić do przybycia na posiedzenie i

lad wiejski * powoda ciężkiego priednowkt bur- 
dio obdłużony.

Z okolic Jarosławiu z prawego brsegt Ba­
na donoszą o wielkiej bnrzy, a raczej trąbie 
powietrznej, która dnia 30. lipca bardzo wiele 
domów z kominami przewróciła i dużo drzew 
połamała, tak że chwilowo komunikacja na dro­
gach przerwaną została; zboże na garściaeh i 
w kopach wiatr poroznosił, a grad chociaż dro­
bny, lecz z wielkim impetem padający, stojące 
jeszcze zboża w części usąkodził.

Z okolicy Sieniawy donoszą: z początkiem 
sierpnia żniwa ukończone, owsy i hreczkl koszą 
się, omłot żyta i pszenicy i w ogóle wszystkich 
jarzyn bardzo dobry, tylko paszy będzie mniej; 
żyto wydaje od 1 */, do 1*11 korca, jęczmień 2 
korce, owies 2 ‘/» korcy z kopy. Ziemniaki pię­
kne i plon obfity obiecują; lny, konopie, prosa 
bardzo piękny hreczki, kapusta mierna, owo­
ców brak zupełny. Inwentarze dobrze i zdrowo 
wyglądają.

Z okolicy Niżankowic donoszą: Żniwa w 
połowie ukończone, pszenice rzadkie ale ładne, 
dobrego plonu spodziewać się każą, żyta śre­
dnie, miejscami i gorsze, ale wydatek będzie 
dobry, jęczmiona bardzo ładne i wydatne, ziarno 
piękne, owsy wczesne zbierają się, również do­
bre, groch bardzo ładny, koniczyny liche i dożo 
przeorać będzie trzeba, przeszłoroczne także li­
che, mięszanki z powodu posuchy przepalone, 
trawy nie ma na łąkach, ziemia zaschnięta nie 
ma najmniejszej wilgoci, dlateg) pokłady bardzo 
trudno robić, deszcze tylko czasami i na ma­
łych przestrzeniach przechodzą.

Z okolicy Halicza donoszą t Żniwa ozimin 
ukończono, zbiór żyta przeciętnie $  kóp i mor­
ga dobrze korenje i ziarno bardzo dorodne, 
pszenicy 4 do 6 kóp z morga, a wydatek 20 
garncy z kopy; owies irlandzki daje 2 korce z 
kopy; wielkie upały sprawUy, że okolica tutej­
sza obfitując w trawy, nie będzie miała cie*  
bydła utrzymać, trawa zgorzała, i siana bardzo 
mało, w skutek tego bydło bardzo potaniało; r  
niektórych miejscowościach padło po kilka sztuk 
bydła na tak zwany węglik, % jakiego te powo- 
dn środki ostrożności wszędzie zarządzono.

Z okolicy Zbaraża donoszą: Z powoda długo 
trwającej posuchy, zboża ucierpiały, w pszenicy 
śniedź zupełnie znikła. Zbiór pszenicy z mor­
ga kop 9, yta kop 6, wyżej korca z ko­
py, cartoiL nie okazują ta śladów zepsucia, n- 
prawa ziemi pod oziminy jnż prawie nkończone

Z okolicy Chorostkowa piszą: Zbiór zbożi. 
które w tej okolicy we wszystkich gatnnknul 
bardzo się ndało, rozpoczęty około 20. lipca o i 
bywa się normalnie, przeszkadzają tylko dość 
częste deszcze; rzepaki, konicze i siana zebrani 
przy pomyślniejszej pogodzie, na kartofle są bar­
dzo dobre widoki.

Z okolicy Horodenki donoszą, że gdyby nil 
często deszcze, żniwa byłyby jnż ukończone

Sszenicy daleko więcej niż w roku zeszłym, na 
opy wiele i plon dobry, ale dużo średniego 

ziarna; żyto średnie ale korenje, ziarno ma pię­
kne; kukurudza średnia.

Co do zbiorów w ogóle donoszą z okol sy 
Sokala, że prawie wszystko już sprzątnięl — 
i okolicy Radsiechowa, że sprzęt na okońm* 
nin —■ z okolicy Kulikowa, iż zebrano pszenicy 
z morga 11 kop żyta 8 kop, jęczmienia 6 k op— 
z okolicy Chorobnicy pszenicy 12 kop. żyta 4 
kopy, jęczmienia 8 kop z morga — z okolicy Ja­
rosławia pszenicy 6 do 8 kop, żyta 3 do 6 kop, 
jęczmienia 4 kopy, owsa 5 kop, z morga Inn 6 
do. 8 c e i , Lonopi 10 do 12 eet. z morga —  
z okolicy T #rnopou pszenicy fi lo 8 kop, n* 
młot zły, gdyż tylkrt 7, korca z kopy, żyta 3 
do 6 kop po l  łoi*® i  nopj, jęczmienia 6 kop 
z morga.

Z innych okolic nie mamy jeszcze wiado­
mości eo do Zbiorów, dlatego toż dopiero w przy 
szlem sprawozdania szczegółowe zestawienie 
Według gatunków zbóż podać nie omieszi mj
t« ’1 w nadmienić możemy, że w ogóle tro

jarzyn w tym roku tak pod względem ile- 
koteż jakości jest zipełnie zadowalniający, 

io zbioru rzepakn, który jak wiado jc  
oku chybił i w znacznej części na wio-
rany być musiał, donoszą nam z oko-

iż zebrano rzepaku z jednego 
•ey, w okolicy Uhnowi 8 korcy po 

colioy Niżankowic 6 do 8 korcy.— 
"amiouki Strnmiłowej 6 korcy po 
® okolicy Bóbrki 6 hektolitr. — 

5 korcy po 100 klg. —  Dnbie-

m ssem asa .m

Wystawa lw o w sk o  Towarzystwa
Sztuk pięknych.

iw i ! Niedowiarki, nważąj ,cp Ghrystnsa tyl­
ko za kolegę Konfucjusza i Bpinozy, za filozofa 

. ~-gi sko-duudejskiego —  a wbrew woli swojej 
I pociągani ze względów artystycznych tą naj­
wyższą w obrębie sztuki postacią, unikają przy­
najmniej tych dziejów Ghrystisa, które pi­
żmo św. podaje. Jeden tylko żydek niemiecki,

IV.
Weteran malarzy naszych we Lwowie, 

D z b a ń s k i  wystawił dwa wysokie a wązkie 
kartony: dwóch aniołów :— jeden z palmą, drugi 
z wieńcem cierniowym w ręku, niejako allego- 
wie Zwiastowania i Męki Pańskiej. Są to po­
stacie w eałem słowa znaczeniu religijne; i mo­
gą snadnie posłnżyć na skrzydła boczne do ja­
kiego obrazi w styla Fra Angelika. Anioł pier­
wszy z przedziwnym wyrazem niewinności, pię­
kniejszy jest od drugiego, żałobne?

Mamy jeszcze K o r n e l a  U s t j a n n w i -  
C z a ChrystuMa preed Kai/as$em. Prawdziwie 
jesteśmy w kłopocie co o tym obrazie powie­
dzieć. Tyle tn zapału, pracy, staranności, tyle 
błysków prawdziwego talentu, że gdyby te zalety 
same wystarczyć mogły, Ustjanowicz zasługiwał­
by na niemałe pochwały. Ale niestety, chciał 
on widocznie zafrapować, wprawić widza w zdu­
mienie — i dla tego wszystkie owe zalety przy­
czyniły się tylko do spotęgowania wad kompo­
zycji i wykonania. Chciał dokazać sztuki, która 
jednak, choćby się udała, zawsze by tylko sztu­
czką była.

Ustjanowicz puścił na obraz dwa światła, 
jaskrawe jak światła bengalskie: zielone i ru­
binowe. Zielonem pokrył niebo i plecy Chrystu­
sa, rubinowem twarz Chrystusa, reszta akcji i 
skcesorjów mrokiem powleczona, tak że zbliz- 
ka szukać potrzeba siepaczy, a Kaifasza wcale 
nie widań; oba te światła łamią się na słupie 
bWym i białej szacie Chrystusa, wydając pÓł- 
gwtatłe iq, v irwonawe. Co gorsza, światło 
rabinowe, drasnąwszy z boku jednego siepacza,
f i S T M a Ł S S * tWM* Chrystusa ca-

1 tem j»»hrft-
a \ ?, iMU) ChryStMOWikruczej ezamośd a nos orU i twarz tnuhu w

tył pochylono. Na szczęście oczy Chrystusa sa
W górę skierowane, gdyż in a «ę j b y & y  T n s iS
ły z konieczności natury zamknąć sic ofi 1 1 ,
akrawości. To formalne w jśdgi kolorjto*_ i. ta-
Idemi przeszkodami w programie, że naidzteL-
niejszy jeidziee irlandzki kark skręcić muL

A jnż zaprawdę, nie wiemy, jakiem! im a ­
ny skarać artystę, że do takiej sztuczki wybrał

•_ . i _ i Aa niiMwaónae W

atwa, w «Chrystusie* Ustjanowieia przepych ba- 
letniozy — ubóstwo* g artyzmn zrodzona; swy- 
ciężyć misiało.

Z dnialt historycznego mahwstw. świeckie­
go wystawa nasza posiada kilka mti irów nie­
pośledniej wartości a jeden nawet pierwszorzę­
dny w swoim rodzaju Przedstawia najnowszy 

jakiś Liebermiann, przeskoczył tę ssrankę przy- wielki fakt z dziejów Polski, którego echa śród 
zwoitości, i drwiąc w duszy te Zhawieiela,aaa- oklasku narodów odbijały się radośnie wszędy, 
to poważył się szyderczy obraz wystawić w gdzie tyiko serce polskie bije : Ucttę to Sultien- 
Monachiom, ale też nawet przez ostatnich bez- nicachnaceeićKraizewakiego— utwór A n dr i o 1- 
wyznaniowców teatońskich potępiony został. l ego .  Jost to ustęp tej pamiętnej uczty: wręcze- 

W ogóle zaś podobnych szlaczek pozwalać nie darów Kraszewskiemu. Obraz znacznych roz- 
sobie tylko może artysta, który pod wszelkiemi aiarów; malowany gwaszem czarno, gdzienie- 
innemi względami jest mistrzem, jak n. Rem- gdzie tylko Użyto świateł białych i iółtawych a 
brandt; ależ na taką skrajność jak Ustjanowicz trochę zieleni w festonach liściowych. Po** plę- 
ani on się nie odważył. To też kara spadła na knemi w W ^ u y  i pająki przybranymi łuka- 
Ustjanowicza już z samego założenia. Powie mi hali, która .ylu gościła cesarzy i królów, w 
dnieliśmy, jakie włosy i jakie rysy dał Chry której przed niespełna wiekiem stokrotnie odbi- 
stnsowi dia odbicia owych świateł. Złamał tra -' jały się głosy uniesienia narodu, gdy na rynka 
dycję historyczną, która rysy Chrystusa inacz Jadał przysięgę Kościuszko — góruje wielki
ale właśnie tak opisuje, jak je najcelniejsi n 
strze przedstawiali i przedstawiają — i jak ich 
żaden mistrz inaczej nawet nie przedstawi. Dla

oiały biust Kraszewskiego, i odraza na pierw­
szy rzut oka daje ognisko całej rozległej, na 
sta osób rozłożonej kompozycji — chociaż i te-

owej sztuczki, zamiast przedstawić postać ba-Igo ogniska materjalnego nie było potrzeba, tak 
ranka Bożego, co idzie zgładzić grzechy świata, i jednotliwą a jasną jest kompozycja, mimo że na 
jnż przyjąwszy kielich cierpienia,postawił figurę lwa główne działy się rozpada.
dnmną, której wcale nie udaje się szczypta ża 
łości nad sobą i litości nad oprawcami. Dla o- 
wej sztuczki postawił go w pozycji wypiętej, w 
jakiej zamiast znosić w pokorze, targa się wię­
zy, któremi ręce są w tył związane (o tem mo­
że każdy na sobie się przekonać.) Dla owej 
sztuczki pozostawił fałdy sukni w takim porząd­
ku, jak gdyby w nie ubrany wcale nie był wle- 
ezony od Annasza do Kaifasza, ale ndrapowa- 
ny przez znawczyr;ę, dopiero na spacer wycho­
dził. Dla owej sztuczki Kajfasz z kretesem, 
a resztę figur niemal z kretesem schował,' choć 
są nie źle pomyślane, — byle w jednej figarze 
wszystkie blaski skoncentrować.

Szkoda Ustjanowicza 1 Talent niezaprzeczo­
ny — ale spaczony, zdziczały. Widocznie, nie 
przeszedłszy szkoły należytej, nadto stroni od 
sfer artystycznych, które największemu nawet 
geniuszowi są potrzebne; nie studjuje — gdyż 
inaczej nie byłby np. namalował owej architek­
tury niebywałej, — a szarpany wyrzutami sn- 
mimuia artystycznego, i pragnąc odznaczyć się, 
Uęieka sic do s z t u c z e k ,  gd nie może podo­
łać wymojtam s z t u k i .  Ntf ystarw Sa mu 
światła, które wystardnały Rafaelowi i Michało­
wi Aaiołoęri — i przedstawiwszy eo najwięesj

sobie temat religijny, i to Chrystusa, — w chwi-1 Haaw, keie nam wierzyć, iż to Zbawiciel świa- 
U, gdy idzie oddawać knw  awojł dla zbawienia I ta I w  ^wiąji Chmiele i* -  « «*konne ubó-

Poniżej biuata zasiadł Kraszewski, po pra­
wej jego (a po lewej widza) p. ZybKM iricf pre­
zydent miasta Krakowa, dr. Małecki, hr. Stani­
sław Tarnowski i inni różnych klas dostojnicy. 
Po lewej ręce jubilata dr. Mamr nachylony od­
czytuje adres; dalej w całe,' iwyi osłej postaci 
stoi w jasnym kontuszn dr. r.eigel z papierem 
w ręku, następnie posłowie itd. Na prawym krań­
ca obrazu siedzą artyści dramatyczni Królikow­
ski, Rapacki, artystki itd. Lewa połowa obraza 
zaczyna się n góry etażerą z darami wszelkie­
go rodzaju, ze ozoią oglądanemi; u dołu kilka 
pań, między temi p. Modrzejewska; rabin Sshrei- 
ber, ksiądz i różni mężczyźni dopełniają tn o- 
brazu, podobnie wgłębi po jednej i drugiej stro­
nie. & dej gęsto zajęty jest dół, czyli pierwszy 
plan obraza.

Jak powiedzieliśmy, osób na »ta naliczyć 
można — a jednak wszystko tak łatwo się n- 
kłada, jak gdyby kilkanaście tylko osób artysta 
miał do ugrupowania. Etażera z darami dość 
znaezną przestrzeń zastawia, i białym kolorytem 
ail odznacza, ale tak iJrtą-nie jest ułożona, że 
jak i e 'y  w ogóle lkład, teudnó ją -io ile inaczej 
w y»h.Jićr -Jpnat należ* do tadczwanych cer 
monialuyeh, J^óm są zgrozą dla mżdego' mali 
m ; w który,th nswet geniusz Rfbensa, a './ 
wlać ruch, ij# **  nmwtł Ujęcie, m*ł V-I> się do

allegorji, do uitelogii; i nagie bóatwa Oiiispu 
dodawał do peruk ŁfiAnżowych, do żabotów i ro­
brom : n  których ~ if  ta już cudu dokazał, 
jeżeli przynajmniej jako tako wiernie odportre- 
tował główną rolę grające osoby i przedmioty, 
i tyle dolni im godności, na ile pozwala szty­
wna etykieta, albo tyle bundiuozności, ile tylko 
samochaUtwo Indowe pożąda, gdy chodzi o ce­
remonialne uświetnienie republikanów pądzlem 
lub dłutem. Rzecz nadto nie dzieje się w poln 
albo w rozległej sali, a trzeba było naznaczyć tlam 
tysięszny. Hala Sukiennic długa jest, ale wąs­
ka; cóż tu innego zrobić, jak tylko oddać jedną 
grupę, a resztę zbyć długim głów strawieniem? 
Te wszystkie wstręty pokonał, szkopuły ominął 
Andriolli, i utworzył obraz ceremonialny, jaki 
być powinien, a jakiego pod względem kompo­
zycji może dotąd nie znają dzieje  ̂malarstwa. 
Trudno o obrazek rodzajowy, o „imieniay dzia­
dzia", w którymby tyle było swob idy, prawdy, 
urokn, tyle wdzięku artystycznego.

Wszystkie główne postacie są — mniej Wię­
cej — wiernie odportretowan®, a kilka to już 
w eałem znaczenia portrety, jak np. dr. Majera, 
albo zwłaszcza dr. Weigla; cały tu charakter 
icb, cała niemal biografia podana! Przedstawio­
ne są wszystkie główne grapy, a nadto wiele 
innych, i jeszcze się domyślasz, że prócz nich 
tysiące osób towarzyszy uroczystemu aktowi. 
Nie wszyscy są koło jubilata, nie wszyscy mo­
gą, choć pragną, usłyszeć co czyta dr. Majer — 
ale wszyscy jednym dachem owiani, tysiąc serc 
jakby w jednej bije piersi. A jak każda z oso­
bna postać scharakteryzowana! Te kilka pań — 
odgadniesz odrazu, że to Warszawianki! Jedną 
z najpiękniejszych postaci jest ten szlachcic w 
stroju polskim, na samym rogu z prawego boku, 
w całej postaci — stary, chudy, kościsty, o or­
lim nosie, samotny, którego dusza cała utopio­
na w słowach, czytanych przez dr. Majera. Chry­
ste Jezu! gdyby kto poważył się mącić tę uro­
czystość, której świat i korona polska nie wi­
działy! Porąbał by karabelą, posiekł, że z po­
siekanego na zratyby nie stało! Draga postać: 
starzec, którego prowadzi marszałek krajowy, 
hr. Wodzicki. Odwrócony tyłem, ąby nie widać 
było twarzy zgrzybiałej; a i tak ledwo nogi się 
suwają — ale patrz jaka siła potężna powstaje 
w tej prawej ręce, na lasce się opierającej — 
jeszcze chwila, a teat staruszek się odwróci: rę­
ka szablę uchwyci albo buławę, pierś się wy­
prostuje i rozlegnie się głos dzwon donośny. 
Wszystkie uesuda, jakie faliiją w podobnych 
chwilach w daszy, w sercu, w oku, w postawie 
każdego ęraweeo ~ >l«ka, oddane tu w poje-

1 ^te tak z r * 
swojdde, że choćby 

mtuze i karabelo, eheć* 
jednego nie zostawiou 
ł. że tn zebranie —  poi-
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by zdjęto ' 
portret ‘
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Dodajmy, ż ir iip i cylm grap, takiego mnó­
stwa osób w tal ‘ lahorzystnem miejsca — ni­
gdzie niema ściska, nigdzie niewytłómaozonej fi­
gury. Powietrza pełno. Uroczystość odbyła się 
w października, a przed końcem grudnia cały 
obraz był skończony* Nie potrzebował tego ar­
tysta zapisywać (w prawym rogu obraza). Takie 
kompozycje tworzy 'eana chwila natchnienia

zapał ,ulać“ je zdoła.Bożego — i tylko 
A w tym obrazie. 
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wą. Należałoby tylko ni< 
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<ta m .&aum 5 k m t. - . %  jtolŁy Z b w
ta, Buczacza i Horodenki 4 o  5 korcy. w  
okolicy Jarosławia do 5 kop. - 7  Sieniawy 3 
do 4 kop: przyjmując zbiór * jednego morga 
W przecięciu na 10 korcy, widzimy, te 
tek rzepaki w tym roku był w niektórych o- 
kolicach dość dobry, w innych średni, a wresz-
cie i zły. , ,

Co do zbiorn koniczyny z jednego morga 
donoszą nam, it  zebrano je j: w okolicy Uhnowa 
5 far Sokala 18 eetn., Radzieehowa 5 cetn., Ole­
ska i Sokołówki 10 cent, Kamionki Strnmiłowej 
9*/ ctn Kulikowa 17 ctn., Chorośnicy 20 ctn.,
I i ło w e j  ’ Wiesni 6 ctn., Jarosławia 15 ctn., Sie­
niaw' 18 tn., Dnbiecka nad Sanem 30 ctn., 
Nitankwiric 20 otn., Birczy, Delatyna i Tarno­
pola 12 ctn., Bnrsztyna 1 farę, Chyrowa 30 ctn., 
Bnczaoza 3 fary, Horodenki 3 do 4 far z je­
dnego morga, co w ogóle za lichy bardzo zbiór 
uważać należy.

Go do zbiorn siana donoszą, it zebrano z 
jednego morga: w okolicy Sieniawy 26 ctn., w 
okolicy Kulikowa, Sądowej Wiszni, Dubiecka 
nad Sanem, Chyrowa i Zbaraża po 20 ctn., w 
okolicy Bóbrki 18 ctn., Nitankowic 16 ctn., U- 
atrzyk 10 do 15 ctn., Jarosławia 10 do 14 ctn., 
Birczy 0 do 13 ctn., Mrzygłodu 12 ctn., Tar- 

•ł>ola 10 do 12 ctn., Perepelnik w Złoczow- 
skiem P do 10 ctn., Oleska i Sokołówki 5 ctn., 
DelatynL 3 do 8 ctn., Kamionki Strnmiłowej z 
łąk nań Bogiem 5 ctn., z innych 3 ctn., Ra- 
dziecńowa 2 ’/i stn., Horodenki 5 do 6 fur, Bu­
czącą 2 do 3 (tir, Uhnowa l  farę, Halicza /» 
fury. Zbiór siana w tym roku również za bar­
dzo niekorzystny przyjąć trzeba o część a 
nawet o połowę jbiór mni iszy niż w rokn ze 
zzłym; pod względem jakości sńano w ogóle bar­
dzo dobre.

Co się tyczy chmielu, to z okolicy Rłdzie- 
chowa, gdsie oprawa chmielu jest bardzo roz-

Swszecknimą, donoszą: stan chmielu był bar- 
0 dobry, ale przed kilkn tygodniami dotknię- 

ty został zarazą liści, co może niekorzystny 
wpływ wywrzeć na wykształcenie się owosn. 
Wichry trwające kilka dni obaliły tyki i uszko­
dziły chmiel. Sprzęt rozpocznie się około 8. 
sierpnia, plon obiecuje być dobrym. Z innych 
Okolic, gdzie chmiel oprawiają, o dobrym stanie 
lewo donoszą.

Tytoń na Podola, gdzie przeważnie jest 1 - 
prawiany, co do ilości obiecuje zbiór dobry, ja­
kość jednak do życzenia pozostawia.
. Co do robotnika to takowy po nader cięż­
kim przednówka był dość łatwy, tylko z okoli­
cy Uhnowa skarżą się na trudność w dostania 
robotnika, ceny stosowne do płci i rodzaju pra- 
ŻJ -uą dość różne, porównywując takowe widzi­
a ł  te najtańszy robotnik jest w okolicach Bir- 

Ustrzyk, Chorośnicy i Sądowej Wiszni, 
gdyż od 15 do 25, a najwięcej 35 ct., najdroż- 
5*1 w okolicach Oleska i Sokołówki od 60 ct. 
do 1 zł. dziennie, dalej w okolicach Delatyna 
do 70 ct. dziennie, w innych okolicach ceny są 
®ita*y i nie przenoszą 60 ct. dziennie. Na Po­
dolu w ogóle id 30 do 50 ct. dziennie, r .  G.

dokąd nie będziemy mówić pomiędzy sobą po pol­
sku, tylko szwargotać po żydowsku? uderzmy się 
w piersi! „omnom chutusy* tak ehoemy się zniem­
czyć. Oj waj! tate, marne, bnbe, zaide, die Kici- 
beśnik odir a szwarzjuhr — czyli Niemcy nie wy­
gnali nas ogniem i mieezem — a Polska karmi 
nas miodem i mlekiem!! Pamiętajmyż, że niewdzię­
czność jest najczarniejszą plamą duszy ozłowieka, 
pamiętajmyż, iż nuuąuam finis Poloniae! Maurycy 
Weber, krakowianin*.

* Ostatni (12) numer Pracy został jak zwykle, 
skonfiskowany. C. k. prokurator ja państwa tak już 
przyzwyczaiła nas do tej systematycznej operacji, 
że przed wyjściem każdego nnmeru czytelnicy są 
już z góry pewni, że go nie zobaczą. Pisemko to 
zaleca się tern szozególniejszem powodzeniem, że 
na 12 numerów tylko t r z e c h  nie skonfiskowano.

* Niezaprzeczoną jest rzeczą, że w mieście na- 
szem największe nieporządki i zaburzenia spokoju 
publicznego, robią ci, do których czuwanie nad spo­
kojem publicznym naieży tj. nasza straż policyjna. 
Przed kilku dniami opisywała Gazeta Nar. bnrdę 
wyprawioną przez policjanta z „durnym Jasiem* na 
ulicy Halickiej. Wczoraj podobne widowisko uliczne 
wyprawił policjant nr. 124 na ulicy Łyczakowskiej 
o godzinie 3. po południu. Oto jeden z obywateli 
Łyczakowskich za długo bawił w szynkn pod 1.12, 
czego skutkiem było, iż wychodząc z rzeczonego 
szynkn szturknął pana szynkarza stojącego w pro­
gu. Na to obruszony niezmiernie szynkarz przywo­
łał niedaleko stojącego policjanta, każąc mu are­
sztować pijanego. Policjant w wykonanin szynkar­
skiego rozkazn bez żadnego wezwania chwycił swo­
ją ofiarę za suknie, wrzeszcząc: „marsz! marsz!* 
Na takie postępowanie oburzony obywatel w doda­
tku niezupełnie trzeźwy, zaczął się wydzierać i sza­
motać, oświadczając, iż pójdzie do policji potem, 
ale pójdzie pierwej do domu, o kilka domów dalej. 
Tymczasem zbiegowisko wzrosło tak, iż przez tłu­
my ani się przedrzeć nlicą Łyczakowską nie było 
można, a wśród niob odbywały się zapasy gladia- 
torskie, między obywatelem a stróżem bezpieczeń­
stwa z tym skutkiem, iż na przemiany to policjant 
to obywatel leżeli w błocie. Pomimo przedstawień, 
aby od zamiaru swego policjant odstąpił i pomimo 
podania mn nazwiska i mieszkania przez jednego 
z obecnych, nie chciał tego nczynić. Czyż to nie 
smutna rzecz, aby powagę władzy przez to, iż or­
gana jej nie posiadają najmniejszego taktn, na ta­
kie pośmiewisko tłumów narażać ? Policję mam; 
ale na prawdziwych stróżów bezpieczeństwa i po­
rządku długo jeszcze czekać będziemy musieli! 
W tym wypadkn zaś raczej szynkarza za przekro 
czenie ustawy o pijaństwie przez udzielenie w nad­
miarze trunków aresztować należało.

„ Wiadomości policyjna z d. 9. sierpnia 
Straż policyjna aresztowała Haronyma Jaroszyna 
za podejrzane posiadanie wojskowego płaszcza i 
innych snkien, które chciał sprzedać. Filipa Skre 
meta za podejrzane posiadanie jednej pary dam 
■kich bucików.

było w kopach, burza porozwalała a grad wymłó- 
eił. Po ogrodach sterczą tylko połamane łodygi 
kukurudzy i konopi — kartofle wypłukane i gra­
dem poeiekaue — po polach mnóetwo rozmaitego 
ptactwa i zajęcy pozabijanych. Z załamanemi rę­
kami, z płaczem i łkaniem przypatrują się miesz­
kańcy straszliwemu spustoszeniu pracy swojej. Przy 
ostrej zimie tegorocznej i długim przednówku za­
soby ludu wyczerpały się zupełnie — wielkie po­
datki wciągnęły wielu w ręce lichwiarzy, a teraz 
kiedy każdy rachował na obfity nrodzaj tegoro­
czny — straszliwa katastrofa znisnozyła wszelkie 
nadzieje. Czeka ich tylko głód i nędza i niemiło 
slerne wyzyskiwanie lichwiarzy — a w parze z tern 
idą kradzieże i rozboje. Szczęście, że ta kara Bo 
ża nie naetąpłła w dzień, kiedy wizyetko było w 
poln zajęte pracą, bo pewnie nikt żywy nie powró 
eiłby do iwej zagrody.

— Sąd rabbfego. Z Słonima donoszą do Wił. 
Wiest., że w miasteczku tern pewna żydówka, po 
kłóciwszy się z sąsiadką, oskarżyła przed rabinem 
ją i jej męża o występek, stanowiący tajemnicę fa­
milijną... Babin powołał do siebie „grzeszników. 
Po przeprowadzeniu, wobec licznie zgromadzonej 
ludności, śledztwa nstnego, przystąpiono do wyko­
nania wyrokn. Rozłożono męża i żonę i wymierzo­
no im po czterdzieści rózeg. Po takiej egzekucji 
żona zachorowała, a mąż ze wstydu gdzieś, zni 
knąl. Mówią, że miał się ntopić. Wobec tego smu 
tnego faktn mimowoll wyrywa się z 
ekrzyk : „oświaty !*

Profesor Mommsen nf* przy, tał na pro- 
ekt uczonych oxfordzkich, aby za pomocą składek 
sprawić ma nową bibliotekę.

Dramat familijny. W. N.-tfc-polcsany na 
Węgrzech rozegrał się w tych dnl&cn straszny dra 
mat familijny. 25-letui syn

ezjtająeą pnbllezność, aby nabywając dzieło przy­
szła choć w części w pomoc instytucjom, tak po­
żytecznym jak „Bratnia pomoc* i „Czytelnia aka­
demicka", dla których tłumacz przeznaczył dochód z 
rozprzedaży.

filiom Gh. iw. 1 bsHI flaflsiiteL
Dzienniki angielskie utrzymują, że między 

mocarstwami rozpoczęły się już rokowania nad 
tern, co odpowiedzieć Porcie na jej ostatnią no­
tę w sprawie greckiej. Jednakie dotąd donie­
sienie to nie znalazło poparcia. W każdym ra­
zie warto je zanotować, 00 może zapowiada ono 
otwarcie nowej kampanii dyplomatycznej.

Z Petersburga donoszą, ie  zamianowana 
została komisja do rewiąji ustaw prasowych. 
Prezydentem tej komisji jest hr. Wałujew, 
członkami ziś: Lorys-Melikow, Siburów, Aba- 
xa (dyrektor cenzury) i kilka redaktorów pism 
politycznych. To dopuszczenie redaktorów do 
rządowej komisji wywołało podobno niesłycha­
ny entuzjazm wśród ludności petersborgskiej.

Gastein d. 9, sierpnia.

Wiednia. B. Pick z Warszawy, 
dów. B. Kuffler ze Stryji.

A. Senzsr z Bro-

Ł w ó w , z Izby handlowy, 10 sierpnia.
I. A k  je  z .  s z t u k ą

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwiki . 27S — 276 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 164 50 167 50
Banku kypot galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 — 254 —
n . L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic 5 pret. w. a. . 97

» » a d „ „ . 91
„ ,  > 5  „ okres. . 97

Banku kypot. galic. 6 pret. 101
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 

UJ. L i s t y  d ł u ż n a  z a  100 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 
IV. O b 1 i g i 5$ 10C złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97
Obligacje komun. Zakł. Zr. wł. 6“/, 99
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 100 
Losy miasta Krakowa . . 1 9
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Stanisławowa
Wilhelm odje- V. M a k t j.

chał śród okrzyków hurra ! (na moskiewski Duk*.t holenderski . . ,
“  3P06ób) i zasypany bukietami, i na Aussee, „  *> .

Ischl, Passau udaje się do Babelsbergu (pod pJum^rjał rosyjski' !
Berlinem). «Rubel rosyjski srebrny

Ateny d. 9. sierpnia. Francuskie pan-! ., „ papierowy .
cemiki „Jeanne d’Arc“ i „Provence“ od -1189 marek niemieckich ,
płynęły dzib„ rano do Tunis. jSrebio . . . .

o l . x j n • • -rr • . w (Kupony w srebrze ,Bukareszt d. 9. sierpnia. Książę Ka

25 50

98 80 
92 50 
98 80

102 70
103 50

9j -

98 20 
100 —  

10 2  —  

21 —  

27 50

41
46
30
57
60

1 21V,
57 30 
99 50 
99 25

5 
5 
9 
9 
1

1 231/*
58 —

100 bo
100 25

52
56
40
72
72

EnjNMfcM «oe‘ » $ 5 » S 7 9 i f  ” 4  i " * "  * °  W ildais g t ó e > d e n
mi, został jednak przytrzymany w Nentra na tele- { zabawi, a następnie ao Ischl dla od-

widzenia cesarza austriackiego, a z Ischl 
prosto do Sigmaringen do swego ojca się

graficzne zażądanie i odstawiony do domu. Przy 
szło do gwałtownych scen; syn ntrzymywał, że 
owe pieniądze są jego własnością, ojciec przeczył 
temn i nie chciał mn ich wydać. W wściekłości wy­
ciąga syn rewolwer i strzela do ojca, nie trafił go 
jednak tylko brata, który chciał ojca zasłonić, po-, 
czem sam sobie odbiera życie drugim wystrzałem, nych skończone. Wybrano 96 republikanów

KuRS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 9. Sierpnia 1880. 

godzina 2. minut 35. popołudniu.

uda.
P ary i d. 9. sierpnia. Wybory uzupeł­

niające do jeneralnych Rad departamental-

I m b  liU ttlk  I IllitiffifS.

— O spustoszeniach zrządzonych przez burze, 
które srożyły się w ubiegłym tygodniu, otrzymuje 

!Gaz. urzędowa następujące doniesienia zkraju: Stra­
szliwie nawiedzona została bnrzą i gradem z dnia 4. 
b. m. wieś Siemianówka, własność p. Dawida Abra­

mowicza. Orkan szalony zniszczył w połowie 
główną śliczną aleję lipową, wiodącą z dworca ko­
lei do pałacu w Siemianówce. Pyszne, cieniste lipy, 
sadzone przed wiekiem jeszcze gdy Siemianówka 
była własnością Potockiego, starosty szczerzeckiego, 
padły ofiarą orkann, a niektóre z nich objętości 24 
de 36 cali wyrwane zostały z korzeniem. Nad 
nurkiem przebiegła formalna trąba powietrzna, 
która zostawiła po sobie ślady strasznego apusto 
szenia. Około 400 starych drzew orkan wyrwał 1 
korzeniem. Znana w całej okolicy i słynna z swej 
uroczej malowniczośd alea świerkowa w parku 
Siemianowskim już nie istnieje! Dwie figury z cio­
sowego kamienia 18 stóp wysokości, wzniesione je 
iizczt przez starostów izozerzockich na drodze z 
Siemianówki do Szczerca i Lwowa, wloher obalił 
z taką gwałtownością, że rozsypały się w kawałki, 
oddalone jeden od drogiego o setki sążni! W po­
lach zrządziła burza ogromne szkody. Dziesięć 
morgów chmielu orkan zniszczył prawie doszczę­
tnie, zboża ucierpiały bardzo od gradu i tnczy. 
Dwie chaty włościańskie zostały zburzone, z stajni 
dworskiej burza zerwała dach. W Szczercu orkan

um a 10. esmo00.

* 0d kilku dni oouy .jenci obchodzą właścicieli 
domów nastręczając tymże chorągiewki i Inne rze- 
ezy ku ozdobieniu domów podczas przyjazdu i po­
bytu cesarza. Dziwi nas, że żaden z naszych kup- 
tóy dotąd nie zajął się przysposobieniem podob 
nyeh artykułów, które będą w znacznej bardzo ilo­
ści potrzebne. Wartoby i o sporządzeniu transpa- 
kentów pomyśleć, gdyż niejeden zaopatrzyłby się 
f takowe, gdyby mógł Je mieć do nabycia już go- 

óowe. Co do iluminacji domów, to takowa jeżeli 
tylko okna świecami będą iluminowane bardzo nę­
dznie wypadnia; trzeba zatem pomyśleć o przystro­
jeniu domów w inny także apoaób.

* Zeszłego jeszcze roku, 40 obywateli zamlt 
■ukułyeh na Pohnlauoe wniosło prośbę do magl- 
stratu o przedtnżenie chodnika, thoćby najwęższe­
go, aby jako tako można się dostać do miasta. Co 
*ię z tą petycją stało, nie łiedzieć, dosyć że bło- 
cisko na tej nlicy pode. deszczu urąga wszelkim | srożył się z niemniejszą gwałtownością, zerwał po- 
usiłowaniom wydobycia się z niego. Należałoby .łowę dachu naparowej gipiarni, a prawie cały 
■bant w tak drobnych, a dl pnbliezności ważnych dach na azkole i część dachu kościelnego. W na-
sprawach odstąpić od sysWiya żle zrozumianej’ o stępujących gminach powiatu lwowskiego, oprócz
siezędncści. Siemianówki i Szczerca, ile dotąd wiadomo z do-

* Gadatliwość przekupek weszła w przysłowie, niesień zwierzchności obszarów dworskich i gmin,
Zdaje się, że to jest wrodzonym przymiotem tej urządziła bnrz* środowa .pustoszenie : w Łanach,
niewieściej .apocios1. od którego żaden filozof na Ostrowie, Humieficu, Nlkonkowi. «h, ?ust ich,

- — - - - Leśniówce, Nawarjl, Glinn j, mcacł Rzęśni pol­
skiej, Brzucbowicaeh, Borkach janer- alch, Borkach 
dominikańskich, Sygniówoe Sieciechowie. Wszędzie 
okropny wicher z piorunami, gradem i desnezem 
nawalnym zniszczył zboże na pniu i kopach, sado- 
winę 1 jarzynę w ogrodach, uezkodził budynki, 
drzewa i t. d. W Ostrowie obalił kilkanaście bu­
dynków. W Sygniówoe od uderzenia piorunu zgo­
rzał dom ze stajnią 1 parę sztuk bydła zginęło w 
płomieniach. W Kozicach spalił szopę dworską. 
Z mieszkańców nikt nie został uszkodzony. Piękny 
lasek szpilkowy w Biłohorszezy, pod Sjgniówką, 
przez który idzie tor kolei stryjskiej, nie istnieje 
prawie. Setkami leżą tam drzewa wyrwane orka 
nem lnb połamane.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 4. lipca 
1880 r. umarł w Tuluzie, Teofil Zabłocki, były 
pułkownik wojska polskiego, ozdobiony krzyżem 
złotym Firtut* militari, w 82 rokn żyda swojego.

Urodził się dnia 22. lipca 1798 we wsi Rury 
w Lnbelskiem, był synem Stanisława i Tekli Za 
wiszankl, małżonków Zabłockich; wszedł do wej- 
ska polskiego 1816 r., był w bit irach pod Kałn- 
ezynem, Dębem, Wielkiem i Ostrołęką, gdzie otrzy­
mał ranę od strzału karabinowego.

W emigracji pracował przez czas długi w mi- 
nisterjum robót publiosnyćh. Na wyraźne żądanie 
objawione w testamende, zwłoki jego przeniesione 
zostały z Tuluzy do Paryża 1 tu pochowane na 
cmentarzu „Monmartre" obok żony jego już odda- 
wna zmarłej.

Wieczny odpoczynek racz mu. dać Panie!
— Z Tanrowa. Dnia 3. b. m. o godzinie 8,

Nieszczęśliwy brat, który chciał obronić ojca, zo 
stał trafiony w głowę i prawdopodobnie już także 
wyzionął ducha.

— W Berlinie odbyło się w tych dniach 
zgromadzenie enbjektów handlowych bez rajęda, 
które na swój przebieg i dla nas jest dosyć zaj- 
mującem, wszystko bowiem 00 tam mówiono, mo- 
żnaby dobrze zastosować i do naszych stosunków. 
Wszyscy mowoy skonstatowali fakt, że po sztu­
cznym rozkwicie handlu w latach 1867, 70 i 71, 
kiedy kto żył rzucał się do zawodu handlowego, 
nastąpił kompletny upadek. Niektórzy z mówców 
proponowali, aby kupczyki przystąpili do towa­
rzystw robotniczych, ale na to powstał okropny 
hsłas, a znaczna część z oburzeniem zaczęła wo­
łać, że nie są robotnikami. Zmył im za to głowę 
jeden z członków oświadczając, że znaczna część 
subjektów handlowych p0d względem wykształce­
nia nie stoi wyżej od rękodzielników. Była też na 
porządku dziennym sprawa kobiet w handlach. Je­
dni chcieli je nsnnąć, natomiast IhuI oświadczyli, 
że właściwie kobiety wyłącznie powlnue spełniać 
funkcje subjektów (z wyjątkiem handlów korzennych), 
bo to nie wielka sztuka, ani nie potrzeba wielkich 
sił, aby stać za ladą i 0d czasu do czasu odmie­
rzyć kitka łokci materji, albo podać jaki przed­
miot galanteryjny. Zgromadzenie całe było bardzo 
burzliwe i nie powzięło żadnych uchwał.

— Bezsenna noc sułtana, świat mahome- 
tańiki święcił w piątek wieczór dnia 23. z. m. 
„noc doświadczeń*, w której to koran spadł z nie­
ba na ziemię, a anioł otwiera corocznie wielką 
księgę, protokół wszystkich dobryeh i złych czy­
nów popełnionych w ciągu roku przez wszystkich 
ludzi. Każdy muzulmauia stara się przez tę noe 
wynagrodzić wszystko, co zaniedbał w służbie Bo­
żej — wszystkie też meczety przepełnione są tej 
noey pobożnymi. Sułtan także czuwał przez noc 
eałą (dzień przedtem podpisi odpowiedź na notę 
zbiorową mocarstw) i trzy razy był w meczecie, 
lesztę nocy przepędził w swoich apartamentach na 
modlitwie i odczytywaniu koranu, a o północy 

dygnitarzami słuchał kazania jakiegoś bardzo po­
bożnego mułły. Sułtafiioy eunuchy byli wolni przez 
tę noc i spędzili ją również w meczetach.

świede odzwyczaić ich nie potrafi. Niechże więc 
■obłe kumoszki mielą językiem, kiedy im z tam 
zdrowo. Ale nie wuzyutko wolno mówić, a uzeze- 
i  ke krzyczoó, * «  rtekupek naszych na jedno 
wyel» -xi. Damj « .Jo przebierają w wyrazach, 
a rozdąeane, eo im *2ę zdarza sto razy na godzi­
nę, obdarzają siebie i publiczność takiemi grnbjafi- 
■kiami epitetami, których w żaden sposób powtó­
rzyć niepodobna, boa wzglądu na przechodzące mło­
de panienki i dzieci. Policjanci itojąey na targach 
Wybornie się bawią tą elokwencją kumoszek, choć 
według naszego zdania powinąłby pociągać je do 
edpawiedtialnośoi za nieobyoaajne wywoływania.

* Urzędnioy dworu cesarskiego prsybyli wcio- 
do Krakowa dla przedsięwzięcia ostatecznych

przygotowań na czas pobytu cesarza | rozkładu 
kwater. Przybyli major Berceriozy komendant 
gwurdyi konnej, oraz kwatermistrz dworski Vuko 
de Branko, który już raz bawił w Krakowie w 
brzedednin,pierwszej zamierzonej podróży. Panowie 
«i się w niedzielę rano w towarzystwie dele- 
fata hr. Badenlego najpierw „pod Barany*, gdzie 
jak wiadomo, będzie rezydencja cesarska. Dwór ze 
służbą składać się będzie ze stusiedemdziesięciu 0- 
»ób, z których przeszło sto znajdzie pomieszczenie 
„pod Baranami*, reszta W „Collegium w
Znhrarsytebie. Stajnia dworu w Krakowie szladat 
Się będzie z 38 koni i siedmiu powozów. Do Mo- 
żołak zaś idzie atopięćdzleaiąt koni i dwadzieścia 
sladm powozów, w  orszaku ioesarskim znajdować 
<dę będzie dwunastu gwardzistów konnych. Hr. Ar- 
t«r Potocki przybył dnH «  Wlrdnia dla ostate- 
eznsgo porozumienia się i  p, branko eo do roz­
kładu apartamentów. Major Bercswiozy dziś przy- 
będde do Lwowa, p. Branko zaś wezoraj wieczór 
* Krakowa udał się do Lwowa, następnie do Kry1 
sowie, Czerniowleo i Sambora.

* W miasteczku D. zapadła w tyoh dniach na 
po^U& nlu Rady miejskiej komiczna uchwała. Spra­
na szłi o przyjęcie cesarza, z względnie o godne 
tepsai ntowanie stolicy powiatowej przez bnrmł- 
strza. W miasteczku owem są dwa stronnictwa 
jedno przychylne burmistrzowi, drugie zaś mu nie- 
(rnyjażne. Otóż pierwaze postawiło wniosek, aby 
gmina sprawiła burmistrzowi pnradny kostjum poi- 
•ki, przeciwne jednak stronnictwo nie mogąe wy­
stąpii wręcz przeciw temu wnioskowi, a chcąc go 
•słabić, postawiło dodatkową poprawkę, aby strój

psMstał iuws m *dm dU ^  jUiją w przy 
■ełośd burmistrza. Oba wniodki się utraymały.

* Oryginalny żnons pojawił się w ostatnim nu­
merze Czaru: „Bracia! Siostry 1 wyz. mojżaszowe- 
ł o ! Dokąd będziemy pął&ć nienawiścią ku Polakom ?

wiadomości literackie liauk^we I artystycziio, sporom stronnictw, a natchnieni tylko myślą

-  ni™, ilutrowane.
trsz< kii gałęziossUtarataiy 1 poUtyea poświęcone Gr6Vy zapewniając, ie  m a j -
nr. 81. zawiera: Pomnik Ignacego Krasickiego, narze P°8iadaJą Bympaige jego 1 naczelnych 
przez Kerotyfiskiego. — Dla debra dzieci. Studjum "wtadz republiki. Grevy zwidzil jacht angiel- 
z natury, przez autera Kłopetów starego komen- ski „Enchantrees". Witano go wszędzie 1 
dau ta*.- Jeden z wielu. Opowiadanie historyezne, zapałem.

CoppćB, j Londyn d. 10. sierpnia. Gladstone po­
jechał wczoraj do Windsoru, gdzie kilka dni 
zabawi.

wieczór silny grad, wislkośol jaja gołębiego, zni 
szezył do szczętu wszelkie ziemiopłody w kolie- 
Taurowa. Gwałtowna burza naprzemian z gradem 
i ulewą szalała do półnoey — zrywając mosty i 
dachy — zatapiając pola i chaty. Tak okropnej 
noey zniszczenia nie pamiętają Indzie najstarsi wie­
kiem. Te przeraźliwe błyskawice oświecające co 
chwila ponury ebraz natury 1 straszliwy ryk pio­
runów, powiększający trwogę mlesekafioów, zostaną 
na długo każdemu w pamięci. O północy uciszyła 
się burza i tylko szum wody przypominał minioną 
trwogę. Lecz dopiero prześliczny ranek ukazał 
zupełności grozę zniszczenia. Kupy kul gradowych 
na półtora'; łokcia wysokości pokrywały nsjśliez 
uisjize przedtem łany zboża. Szczęśliwy kto zwióz 
część plonu de ewoj etodoły, bo eo zostało w polu 
to znlnozene do ueiętn prawie. Jęesmlefi, owiec 
i breeaka na pniu wybite zupełnie, tak że nie mo­
żna rozróżnić rodsajn ziemiopłodów — eo było na 
pokosaeh, starte na trenę spłynęło z wodą — 00

a 38 konserwatystów; republikanie pozy­
skali 55 krzeseł a konserwatyści 8. — Br. 
Harden-Huken, redaktor „Tribouleta“ wy­
dalony z Francji.

Cherbourg d. 9. sierpnia. Wczoraj 
wieczór przybyli tu lord Northbrook i admi­
rał Rivers, którzy Greryego od królowej 
angielskiej powitali. Grevy z oboma prezy­
dentami parlamentu i ministrami byli obe­
cni przy spuszczaniu nowego pancernika na 
wodę, poczem eskadrę zwidzali. Ludność 
przyjmowała ich z zapałem.

W iedeń d. 9. sierpnia. „Polit. Corresp.“ 
donosi z Konstantynopola dnia wczorajszego: 
Porta ucbi raliła wysłać wojska do Dulcigno 
dla ułatwiania kwestji czarnogórskiej. To­
czą się ciągle jeszcze rokowania tak co do 
szczegółów terrytoijalnych, jakoteż co 
żądanych przez mocarstwa gwarancyj, 
odstępywane Czarnogórze terrytorja będą 
odstąpieniu zabezpieczone od najazdów 
bańskich.

Berlin d. 9. sierpnia. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ oświadcza, że tu nic nie wiedzą o do­
datkowej nocie Hatzfelda jako dziekana dy­
plomacji w Stambule, w której ma być za­
proponowaną linia graniczna, na wypadek 
odstąpienia Dolcigno.

Sofla d. 9. sierpnia. Książe bułgarsl 
odmówił sankcjonowania uchwalonej przez 
sejm ustawy o armii narodowej, z powodu 
że według niej naczelny wódz armii ma być 
wybieralny.

Kair d. 10. sierpnia 
Goldsmid mi, nowany kontrolorem skarbu.

Cherbourg d. 10. sierpnia. Grevy, 
Say i Gambetta zwidzili arsenał i okręt wo- 
jenny „Colbert*. Admirał Jauveguiberry po­
witał Greyyego mówiąc : Oto mężowie, obcy

_l ■ 1 1. . 1. ! r_«! I „ 1 1   — - fi

Losy kredytowe 177 50 
Anglo-austr. 128.80
Koląj Kar. Lud. 273 25 
Koląj Połnd. 80.75 
Kolej Elżbiety 191.50 
Węg. Nordoitb. 146.50 
Węg. obi. p. w zł. 85.75 
Loiy z r. 1864 174.20 
Renta węg. 6•/, 107.77 
Bankyerein 131.50
Losy węgier. 112.90

Węgier, kred. 252.25 
Unionsbank 108.20 
Nordbahn 246.— 
Kolej AlfBld. 156.50 
Kolej Lw.-czer. 166.— 
Włed. Comunal. 118.— 
Galiz. indemnłz 97.75 
Kolej siedmiog. 108.70 
Loay tureckie 13.75 
Rosy. rubel pap. 1.22*/« 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: silne.
W ie d e ń  d. 10. sierpnia, 

godzina 10 minnt 46 przed południem:
Akcje kredytowe 274 90 Anglo-austrjac 130.— 
Kolei Kar. Lud. 274.50 Kolej Połudu. — .— 
Unionsbank . 109.30 Napoleondor . 9.331/, 
Bosyj banknoty 1.22*/* Usposobienie: bar. silne.

Berlii d 9. sierpnia, 
godzina 4. minut 45 po południu:

Rosyjs- bank. 212.90 Akcje kredyt- 473.50 
Lombardy 140.50 Galicyjski' 118.90
Kolei Bnmuń. 55.25 Anst banku 173.55

do
że
po
al-

5°/.

4*/«

iKcn

Kasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 98 50 99 —

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

Liwów, dnia 10. sierpnia 1880 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M a a K r  jsk:

pruoz dr. Antoniego J. — Z Franclazka 
wiereze przez E...o...a. — Teatr. — gya prE#. 
znaezenla (Armadale), powieść Wilkie Collini’a 
Tłómaczenie z angielskiego. — Przechadzka wzdłuż 
i waeuz po Rio de Janeiro. — Z dziedziny aetro- 
nomii, przez Kowalczyka. — Z prowincji — Kro-' 
ni/ polityczna. — Rozmaitości, (Rueczy sDołeezna 
Literatura 1 nauka. -  Teatr i «tuki 3 S 1  1  
Nekrologia. — Podróże i krajoznawatwo) — Od 
powiedli redakcji. — Zadanie szaehowe nr 81 — I 
Zadanie konikowe nr. 61 Ryciny: ‘ Poinik 
Ignneego Krasickiego w Płocku.— Wodo »a,; Biiu- 
nej wody w Tatraeh. Z fotografii rysował Jymitro- 
wicz. — Przyjaźń wiejska. Z obrazu sporUnga. 1 

Na żądanie wysyła iię prospefctfi numer na 
okaz, bezpłatnie. ■ ■ j

—  Tydzień Polek* diunje obecnie pou.eść hi-, 
storyozną T. T. Jeża p. t.: „Z ciężkich dni*. Wspo-, 
minamy o tem dlatego, że zasłużony ten pisarz' 
jest dotąd n nas w Galicji za mało eeniony, a je 
dnak powieść, o której mówimy, jest tak pięknąJ 
że podobnych w literaturze naszej posiadamy nie ! 
wiele. 1

Pooląg! koi«]owu.
, M gąrt lwowskie, >

OMbedną h  Lw i ?
DO KRAKCWA: o godsinie 10 min. 60 przed pdlnoeą 

peotęg roepieeznri o godz. < »  i l  rano poełęg 
osobowy, w gods. i  minut 9 po południu posląg
mięcmaiiy.

D'1 POD WOLOCZY8K: a głównego dworse; e goas. fl 
tace, pooięg poopteszny; o godzinie 13 minnt 80 
po pond pociec sUcesnnn e gode. lo  ada. 51 wie- 
a fa , i s ł «  « 0 «ny.

DO PODWOSOCZFSK i z Podnmezn; o ^oda. 10 m. 99 
wieszór poeiąg mieesnnyj o gods. 13 n. 63 w połaś, 
oii »o*leg auonsnny. 

k  norlior F rydryk  DO CZERNIOWDSC: o godz. fi min. 30 runo, poeląg po- 
6 6 - - epiestny, a god*. 12 osin. 10 rano, poetag mięeze-

ny, o gods. 11 min. 10 w noey. poełąg mtenany.
DO STANISŁAWOWA: na Stryi: o goranie S m  67 rai o

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z ZPODWOLOGZY8K : na dworce* w Fodsaeeia: r, i:„ , 

rtrini-. s mir. 13 rano, podąg mięszney.
Z PODWOŁOCZY8K • na lw e m  IwowsU ogw

dzini 10. m. wieczór, podM  pospieszny, o god. 
3 min. 60 rr -», poeiąg mięsznny, o god. 4 m. 12 po 
popołnd pooiąg mięsznny.

Z ŁuóJiO WA: o godz. 6 min. 40 rano poeiąg pozpioszny 
o godz. o min. 17 wieczór, poeiąg osobowy, o coc 
11 t 20 przed połodnłos, pooiąg mięszany.

I  OZKBNIOWEEC: o godzinie 10 an . ineozór, L <dąg 
pospieszny; o godł. 4. min. 6 rwo, poeiąg sdęiza- 
n *  godn. 3 aa i i  po pnlndała, pociąg sdęszeay* 

łBTAJlgiiAWOWX : aa Bfcy) ; o gods. 8 * 1.  44 
witesór

wie-

Konstantyn^pol d. 10. sierpnia. Mini­
ster wojny nda się we środę okrętem wo­
jennym „Selmieh‘( z 4000 żołnierzy do Dul- 
cigno.

Ateny d. 10. sierpnia. Pancerniki „Pro- 
/m ce“  i „Joannę d’ Arc“  odpłynęły wczoraj 
n< norze Adrjatyckie i przybiją do Korfa.. 
gdzie oczekiwać będą na dalsze rozkazy 
Wyroszenia czy to «ra wybrzeżom Albanii, 
czy też gdzieindziej.

I n y  pokoje frontowe,
dwa przedpokoje, alkowa i kacknia na I. pię­
trze z piwnicą i strychem do wynajęcia przy 
ulicy Ormiańskiej 1. 29, od 1. października 1880.

Kto chce być pięknym
i o d m ł o d z o n y m ,  niech przeczyta ogłoszeni! 
Ihnatowićza na drugiej stronie.

Podziękowanie.
Niuiejszem składamy najszczersze podziękowanie 

i Wnym członkom komitetu pp. Frauo. Dietrichowi, 
staroście, Mik. Szwedzickiemu, c. k. naozel-

wczorajTylko w jednej części nnmeru 
szego drukowane.

Rzym d. 9. sierpnia. „Diritto“  mówiąc 
o zawartej w „Moniteur universel“* u «,o«anej w „Moniteur universel“  berliń- 

— Omtopiema towareyttwa uptekarekiego wy- skiej korespondencji w sprawie regulacji ie - 
ehodzącego we Lwowie rok 9ty, obecnie pod re- glugi na Dunaju od Żelaznej Bramy do Ga-
dakcją dr. M. Dunina Wąsowicza, wyszedł w dniu }aCZ11 ^  „  J  • , wszeim moznwy “ V T 7 n T
1. sierpnia b. r. nr. 15, który zabiera: Kilka słów P?Wlada: „W łoch y  oświadczyły właś- , Wej pracy 1 swych wpływów, a co im nleehaj Bóg

różnych metodach ilościowego oznaczenia kwasu 
garbnikowego. Notatki z praktyki napisał dr. 
Kieez. Danin Wąsowicz (e. d.) — Rośliny lekar­
skie i Jeh uprawa w kraju naszym, zestawił Wł. 
Dćrkaoz (c. d.) — Sprawy zawodu aptekarskiego: 
W sprawie projektu nowej ustawy aptok. dla b a ­
jów zastąpionyoh w austr. Radzie państwa, nade­
słane z prowincji przez J. P. — Z wydziału Tow. 
aptekarskiego. — Wiadomości bieżące. — Odezwa. 
Korespondencja redakcji. — Ogłoszenia.

— Znakomity historyk i krytyk Caro, którego 
mieliśmy sposobność poznać w Krakowie pedezas 
jubileuszu Długosza, podał w „Magazin fttr die Li- 
teratur des Auslandes* bardzo pochlebną krytykę 
tłumaczenia „Dou Żnana* p. W. z B., z której po­
dajemy wyjątki: „Głębokie przejęcie się orygina 
tam I zrozumienie jego właściwości, przy pokre­
wieństwie duohowom, te konieczne warunki każde­
go tłumaczenia zasługującego na uwagą, hr. Bawo- 
rowskl posiada w wysokim stepniu. Tłumaczenie to 
przez swoją wleneśó 1 formę lekką 1 wdzięczną 
przyczynia się znaoznio do ubogacenia literatury I 
polskiej* 7,3«nl« Nieme* nnvjnimlł*nnKmlpłl m m l

o. k. staroście, Mik. szwedzickiemu, c. 
nikowi sąd., Edwardowi Czarnemu, o. k. adjnnk- 
towi sąd, drowi Kulczyckiemu, inspektorowi po­
datkowemu Śsisłowsklemn, burmistrzowi Łukaszowi 
Baezyńikiemu i Świetnemu Wydziałowi pow. na 
ręce JWgo marszałka Hip. Czajkowskiego i tegoż 
zastępcy JWgo Seweryna Henzla, którzy zawią­
zawszy się celem niesienia pomoey pogorzelcom 
miasta Bóbrki, biednej naszej lndnośoi przysporzyli 
wszelki możliwy ratunek i pomoc nie saczędząc

nie, iż Anstrya jako państwo, którego ziemie 
Danaj przepływa, musi brać ndział w wy­
konywaniu policji wodnej.**
w '  BssBaar-* ms Br zaaBasg

Pnyjeuhall dnia lu. sierpnia 1880. 
HOTEL ZWi&ZA ’ M. Brafiko, nadworny kwa­

termistrz z Wiednia. M. hr. Karwicki i St. Jaro­
szyński z Polski. M. Sobolewski z Kokutkowic. 
K. Berserlci, major z Wiednia. A. Targoni z 
Moskwy.

HOTEL EUROPEJSKI: M. Sawin, jenerał 
mosk. z Moskwy. W. hr. Komorowski z Hawry- 
łówk Goworczin, pułkownik z Węgier.

HOTEL LANGA: E. Vogel ze Styrji. H. Wolf 
z Wiednia.

HOTEL WARSZAWSKI : St. Piotrowski z 
Warszawy. J. Kouowłcz i J. Trznoaki z Wiednia. 
Dr. B. Dubanowiez z Sassowa. F. Jaworski z Ko­
mana. E. Różycki z Krakowa. W. Knndrel, e. k. 
kwatermistrz z Wiednia.

sowicie wynagrodzi.
Bóbrka, 9. sierpnia 1880.

Pogorzelcy miasta Bóbrm.

Dr- Ludwik Lubiński
adwokat krajowy we Lwowie, przeniósł swoją 
kancelarję. do domu pod 1. 14 , przy ulicy Ko-1. 14 _

ściuizki (naprzeciw gmachu ieji iowego).
7—12

HOTEL LAZABUSA : J. Chojnacki z Kongro- 
Zdanio Niemca powinnoby pobudzić naszą1 sówki. Dr. Franzos z Tarnopola. S. Bernadiener z

Zwiedzający Wiedeń w porze letniej r. 1880 
mogą 1 przystając z najdogodniejszej sposobności 
całe ozdobienie niedawno w francuskim goście 
urządzonego HANDLU MEBLI, we Wiednia I., 
Krńger8trzme Nr. 5. (St. Póltnerhcf) z powoda 
z winięcia pojedynczo lub na pąrtje podzielone, 
po najniższych cenach nabyć. Garnitury salono­
we, sypialniane i jad&lniane modnie i w stylu 
wykonane, są do nabycia przy tej sposobności. 
Odnowione pomieszkania są częściowo natych- 
nrast, lnb w sierpnia i listopadzie do wynajęcia.



Ważne dla Rodziców
W pewnym bardzo powabnym domu,

w pobliżu gimnazjum Franciszka Józefa, 
przyjmuje się na wiit, stancję wraz z n 
sługą i nauką języka francuskiego, an­
gielskiego, muzyki i wszystkich przed 
miotów szkolnych, n c z n ló w  s ik ń l  
g im n a s ja ln y c h  lu b  r e a ln y c h  

Dom mieszkalny położony jest ir 
malowniczem wzgórzu i otoczony pysz­
nym parkiem. Pokoje dla uczniów przy- 
znaczone suche, obszerne i widne. Opieka 
prawdziwie rodzicielska. Bliżsi:., wiado 
mość w sklepie p. J .  C h r ls t o fa  nlica 
K o p e r n ik a  1. 2  we Lwowie.

Wszelkie
n ia ln e g o
towary

w zakres handlu k o l o  
k o r z e n n e g o  wchodzące

katary i duszność 
c stępują po nży-

  _ cin B IJRH IK
i L E Y A 8 5 B L K J  astekarz: tsue de 
[la Monnait, 28, a Pan. 1001 8—? 

Skład w g ówir ah aptekach.

[ASTMY,

Fawryka 
kości nawozowych

od 16 lat istniejąca, w r. 1878 do B eska,'L iterack i i polityczny spadek po Wie-

Poszukuję dla mego syna miejsca orał ■ 
tykanta jray aptece. 3108 8- ■ 8 

J o a c h im  K e u t e i n . 
lekarz miejski r Trembowli.
Nakładem ksiggarL

J. K. Żupańskiego
w P o z n a n ia

co tylko opuściły prasę i są Te wssyst 
kich księgarniach do nabycia

1 ! Z  p o w o d a  p r z y b y c i a ! !
!! Najjaśniejszego Pana do Galicji I!

Pyszne oleodruki, n a j le p ie j  u d a łe  p o r tr e ty  I c h  M oń c l c e s a  
r u  i c e s a r z o w e j , N a s tę p cy  t r o n u  i  k s ię ż n ic z k i  S te fa n i i ,  B8|71 
cm. wielkie, w najpysznieje^ch ramach złoconych, sztnka po 4 zł. za zal cze m 
lub nadesłaniem gotówki B il  d e r -  u n d  D e T o t ło n a lle : lh a u d ln n f  I .  
D . S ch m id t , W i  i ,  i i i .  S e ld lg a s s e  » .   2664 1 -10

Llne Familie Fraflęaiśe
dósire prendrt ęn pension. des jennes gens 
frónentąnt les ćcoler pul iq es.
8 ll 8—3 T y ss  ld le r

Kri 9. Wekslar ska .

I pąrat gorzelniany
kompletny 2 lata używany, jest z po w* 
du powięks ’powiększenia gorzelni w Rymanowie 
do sprzedania. Bliższa wiadomość tamże 
pod lit W. M. 1 8181 1—1

p. Zarszyn, przeniesiona, sprz adaje 5 0  lopolskim. Cena zł. 1.50. 
k i l o  k o ń d  n a w o z o w y c h  k w a - B a r a n o w s k a  A. Starzo de o-raz dra- 
s e m  s ła r e s a n y m  z a p ra w ia n y c ir  m».tyc*nj ? nierwszej połowy XI. wie- 
p o  5  zł. 3181 1—8 I kt. Cena zł. 1.80. 8078 9—3

WINA, OWOCE
1 różne DELIKATESY

pierwszej jakości a najtaniej 
poleca handel

St. Markiewicza
tce L w o w i e , w rynku l- 42. 

Szczegółowe cenniki rozseła 
g ra t is  na żądanie; przy odbiorze to w: 
ów za zł. 50, naraz a za gotówkę odsoł 

ka fraako do ostatniej stacji kolejowej. 
3845 8 8

Claylon & SMltleworlli
upraszamy o ja k n a js p ie s z n ie js z e  zgłaszanie się pod adresem:

we Lwowie,
przy ulicy Gródeckiej Nr. 22.

polecają swe

55 ygodnika Rolniczego U

ulica Marszałkowska Nr. 30. w Warszawie

zł. 88 et
.  «  .. 68 ,
.  60 ,

Najlepsze źródło do aakupna świeże 
n smacznej

MŁawy
poleca sioaogólnlo:

Bie la kilo 1
Jawa la kilo 1
Ceylon la kil . 1
Cejlon Na kila . 1
Cnba la Ulo 1
Perłowa la kilo . . 1

,  Ha Ulo 1
Santos L kilo 1
Uocca arabska la 1 „ ,w .
przy odbiorzo w pocztowych wy żyłkach 

netto 4*/« Ulg. oclona i trańoo o 
wis yztUch akacji pocztowych za zali- 
ozo łom 8048 16—?

Ka tądasio dokładne cenniki.
Adolf Cłoldschmled,

handel w Tryeicis.__________

98
70
40
70

n o w e  p r z e w o z o w e  m ło c a r n ie  s z t y f to w e  z  w i a l n ię  do
rncłrn 2ma—4 koni 

k ie r a t y  i  m łó c a r n le  k ie r a t o w e ,  systemu cepowego lnh sztyfto­
wego o rozmaitych wielkościach, 

m ły n k i  d o  czy z z c z e n ia  z b o ż a ,  w y d z t e la c z e  g r o s z k u , 
k ę h o ln  itd .

Wszystko w uznanem z doskonałości wykończeniu, 
lnstrowane kataiogi główne i katalogi oddzielne gratis i franoo.

Ł* S t a d d ło ;
a stsnowić msjący

się wkrótce nkaźe. 
k s ię g ę  I I .  część

sem do
Dział zawierający k o n ie ,

Iszą wyj di— późnie.,.
K s ię g a  I .  Część I. (< r c e  już wyszła r druku jako bezpłatny 

dodatek iJ1i  prenumeratorów „Tygodnika Rolniczego", a oprócz tego w ke1 
garniach; w binrze Redakcji jest do nabycia po r». 1. 2884 1—8

Juliusz Sypniewski. F. O. Wilkoóski.

W  * 07.00

D o  u p r z e jm e j w  la dom  ś e l !
jy O b J ę liś m y  wylaoznłe zastępstwo Rudolfa  

8  cka z Plagwitz dla Galicji i m ożemy sin y(*
wlewnikami rzędoweml,tegoż dobrze zna ziemi

^  p ln g a m l Itd . 3 1
Z poważaniem

Cl&yton &

S S K S S i i

J. 1HNATOWICZ
magister farmp Jl i chemik sądowi

Shuttlew orth. poleca pod gwarancją swoje znakomito środki do twarzy, htóri znalazły 
powszechne znanie i wzletotc, a miano wicia:

A N T I l  E N T T I L I A

pne które leczy
H Iych innych lekarstw. Znaj.

fipryoowauo 
hygieniezne 

"iwodnej 
skniacznoścl s* 
pobiegąjące je-1

Karola Stangen 47. podróż towarzyska

nsnwa p ie g i ,  o p a le n ie  s ło n e c z n e , p la m y  w a tr o b ta n e , na-
' daje twarzy białość, delikatność i przejrzystość Cena 2 zł.

Inajduje się wo wszystkich pptą. 
ich ns knii siemsUęj j w' Paryżu n p. J. Ferró, aptekarza 102 nlica uiohelieu; we 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolaaaa 1 Z. Bucka- 
.a, w Krakowie TrauCiyńahiego i Redyka, w Csemiowcaoh (łoliohowohcgo.

283« 27-57

Londynu, 
[Paryiw i Brukseli

Na przybycie Najjaśniejszy Pana
wszelkie najgustowniejsze

dnia ld . sierpnia 1880.
P r z e c i ą g  czasn 24 dni. — Cena 850 mark 

za jazdę, utrzymanie, zwiedzanie wycieczki itp.
Częściowy wzpółndzlał możebny. — Programy gratis tylko n

C a r l  s t a  a g e n ’ s,  Reise- Bureau,
Berlin W- 43. JHrarkgrafynstras.ee 43.

; 8119 2—2

W O D A FlJTOZdKOWA
nieporównany środek nsawa z twarzy pryszcz'*, Hszaje, trądziki, pierzchnie- 
nie i łaszczenie si» skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twai. odświeża i 

nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 zł.

MAGNOLINA
płeć,jedyny środek odśnieżający płeć, skóra sncha, szorstka i zgrzybiała >ou 

wpływem M a g n o l in y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. H A -  
G K O L IN A  r śnwi c z e r w o n o ś ć  n o s a , niszczy w ą g r y  tj. czarne 
pnnkcikl, które najwlęoej ealadają w okolicy nosa. — Csna tego znakom! - 

• tego środka 1 zł. 60 ct.

przybory do iluminacji i dekoracji
p o  c e n a c h  A b r y c z n y c k  p o le c a

ZŁOTNICKI

C. k. Akademia górnicza w Leoben.
J d c z y t y  i  d w ica e n ia  w  r o k n  s z k o ln y m  1880|81

Profesor J »r. E. Kobald: wyżiza matematyka z ćwiczeniami, fizyka.
Profesor Lorber Frans: Geometrja wykreślna. rysunki konstrukcyjne, praktyozna 

geomerrja 1. i II. z ćwiczeniami, rysunki sytuacyjne.
Profesor Bfiek Rapert: Mechanika techniczna, nanka powszechnej bndowy ma

dostawca wys. Wydziału krajowego, świat Magistratu mias ą Lwoi.a i g: olęji Karola Lndwika itd.
Koaztorysy i bliższą wiadomość ndziela z grzeczności sl ład. lam p  B  D itm a r a  p la c  l l a r j a c k i  

1 m a g a z y n  F .  K n a u e r a  p la c  K a p i t a ln y .  81*9 1 -8
“  ‘ Z powoda krótkiego czasu do uskutecznienia np.__za o najryohlejsze zamówienia.

3*2

Zatwardzenia
eapołńega się i lecty preee uiyeui | 

Pigułek roślinnych CAUYA1NA
Pnepisywane przez lekarzy francuskich | 

i zagnnieznyeh od lat 80 zawsze z wiel 
Uem powodzeniam, ponieważ składają 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięci 
ani kolek i mogą zię używać jako środek

P R A W D Z IW Ą

Eau de Cologne (w odą kolońską)
wyrobu

Johanń Bapt, Farina et Co. 
Julicbsplatz Nr. 2.

nanka
szyn i ćwiczenia konstrnkcyjne.

Prof Helmhacker Rudolf: Mineralogja, geologja, paleontologia z ćwiczeniami 
Prof. Schiiffel Rudolf: Cb‘ mia ^teoretyczni., powszechna, metalurgiczna i aD« 

tvczi,a, probierstwo, ćwiczenia w laboratorinm. [
Prof. E chelt Prane.: Góinictwo, krnszcomiernictwo z ćwiozeniami, wykonanie 

planów górn. pz ch, encyklopedja górnictwa.
Prof. Kupelwiser Franc. Hntnictwo żelaza, hutnictwo metalurgiczne, hntnictwo' 

warzelne, encyklopedja hutnictwa. i
Prof. Haner Juliusz: Nanka bndowy maszyn górniczych i hutniczych, encyklo­

pedja tejże nauki, ćwiczenia konstrnkcyjne. !
Docent nadkomisarz górn. Glnleh J óze f: Prawo górnicze, wekslowe i kontraktowe. 
Docent zarządca lasów Józef Klath: Encyslopedja leśniotwa.
Docent bnchalter Polland J. Buchalterja.
Pryw. docent Dr. Maur. Caspara: Ekonomia polityczna.
Pry w. docent profesor wyż. szkoły realn. J. T. Turkus franc. i angi ..j . język. 
iAdjnnkt Józef Ehrenwerth. Technologia metalów.

cle słnchaozów rozpoczyna się z dniem 4 . p a ż d z . d o  9 . p a ś d z . i  8 8 0  
Rok szkolny końszy się z końcem lipca.

Nar żądL. Ja przesyłają sf- programy. ‘ 2816 1—8

K

W oda LIlijowa.*
Plamy żółte, brunatne i oitady 2 tw*r*y, tzyi i pierił pod wpływem tej cu­
downej wody po kilk&krotneiD użyciu zupełnie znikną. Cena 1 ił. 60 ct* ♦

i
ORIENTALINA czyli PUDR w płynie

nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 
niedostrzegalną!, odświeża ją i konserwuje — Csna 1 zł.

I

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera be wiem w 
swym składzie ani bizmntn ani ołowin, ani też żadnych met&licinyoh pier­
wiastków szkodliwych zdrowia i pomimo tego przyjemnie przylega do twa­

rzy, nadaje śliczną, łnpiiną i bardzo przyjemną białość i deUkatność. 
Cena pudełka 1 zł.

P U D R  K S I Ą Z E J O Y  5
cielisto - ró&owy i cielisto - żółtawy po 1 złr. 20

poleca się niniejszem najlepiej. 8062 8—10

24. Wymagać należy 
pigułki CanTaina znajdowały ile we flako- 

nndełka karttonowe,nkaen, włożonyoh w 
ażeby na każdej pigułce znajdował się n 
pis OwMta. 2614 4-9

WPanrżup.Dehani,H*ub. rueBt. Denis.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. Krzyżanow sklese obok Brygidek, 
p. K . Mlkolmacha i Z . K iekera,
w Krakowie w aptekach pp. J. Tran- 
czyiskiego i W. Beayka; w Poznaniu 
w apl ar. ManUewicza; w Brodach w 
apt. pp M. Knllak i Frans osa.

Podziękowanie.
W nn dr. Janowi Radkowi

c. k. lekarzowi pow. w Nadwornej.
Zs bezinteresowne, troskliwe i pełne 

poświęcenia leczenie córki naszej ukocha­
nej Marji czujemy się w obowiązku złożyć 
Ci zacny Mężu najszczersze podziękowanie. 
Choć wola Wszechmocnego niepozwoliła 
nam dłniej cieszyć aię jedjnem nassem 
szczęściem, przyjm szlachetny dobroczyńco 
lndzkośei tych kilka słów podzięki od 
zrozpaczonych rodziców, niech ona będą 
wyrazem szczerym dozgonnej naazej wdzię­
czności. 8180 2 —2

W Nadworne! >d. >. sierpnia 188B 
Julian t Karolina Wtiuse.

Na uroczysto przyjęcie Jego Mo­
ści cesarza

Franciszka Józefa
nader zniżonychpolecam po

cenach prszne ’20kolorc « ej: tpor- 
iictrety oleodrazowe 

Jego Jtofci cesarza i cesarzowej 
wraz z eleganokiemi sserokiemi{rama* 
mi złoconerai
W/TS centm. (wielk.! po 8 zł. 60 ct. 
" /to » » » 4 zł. 80 ct.

Najnowsze portrety oleodrukowe 
następcy tronu aroyksięcia Rndolfa i 
Stefanii, pysznie wykonane wraz z 

szerokiemi ramami złoconemiel g
w/70 centm. wielk. sztnka po 5 zł.

Sławny portret polskiej h r a b i ­
n y  P e t o r h fe J  gnanej pierwszo­
rzędnej piękności) *%0 centm. w ra­
mach złoconych po 4 zł- w czarnych 
ramach imitacja hebann po 8 d . Wy­
syłka za gotówkę Inb zaliozeniem. 
Licznych zamówień oozeknje

J. Augenfeld,
Kostbandlnng, wo Wiedniu, Riemer- 
2784 gaase 18. 8—6

do
Poppa plomba do zębów

plombowania przez siebie samego próżnych i Spróch­
niałych zfbów. Cena szkatułki 2 zł. 10

i
ct.
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Ażeby ten ninbiony i niezbędny preparat, anaterynową wodę do ust, 
wszystkim warstwom nczymć przystępny: , zaprowadziłem naszeczki 
roz Jitej wielkości, a to wielkie flaszeozki po 1 zł.riO ct., średnie po 
1 zł., i małe po 60 ct.

Zw raca s ię  n . .a g ę !  Celem >chroBienia się przed fa ł­
szow an iem  zwraca ;ię uwag zan. Pnblicznoś , że na szyi koidtj 
flaszki wody afiaterynowej t o ust znajdnje się znak ochrony [firma, H ig e a  
i  w yroby anateryu ow e] tudzież, że każda flaszka zaopatrzoną jest 
jeszcze , zewnętrznem opakowaniem, które w dokładnem drnkn wodnym orła 
państwa i firmę przedstawia. 2181 8 — 11

Składy moich preparatów ntraymnją;
We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P Mikolasza, J. Beisera, ZjWe Lwowie.- apteka Millinga, apt. pp. y . Mikolasza, J. Beisera, Zy- 

gmnnta Rnckera, Jak. Pipesa, K. Krzyżanorzki apt., H. Blnmenfeld apt., £. 
Strayżowzki, M. Mńller i A. Sklepióski apt., bracia Łazowscy, Wł. Tepa, K 
Bsyer *  Leon, Fr. Skulski Sc Leon. W K r a k s ę : J. Tranczyński apt., "

i.ooa<
J. Fei

Na przybycie Najjaśniejszego 
Pana mam tanio do sprzedan a 

wielki) ilość
przedmiotów

do oświetlenia
jazowego w zapasie

Broncehister-Fabrik, 
we WIEDNIU I. Bauemm jk t  11,

3818 2—4

hrezy   _  _
p. Niedzielski, w Brodach p. M. Kulak apt.,' E. Liszka; apt., 11L8. Franzos, 

Br ułanach p. B. Fadenbecht,_A. Kordecki apt. w Buczaezu p. C. Lewicki,
A — Drohobyczu

,pt.,
zka,fach p. M. Kulak apt.. 

fadenbecht, A. Kordecki apt 
w Bursztynu O. Pani apt., w Dobromihc p. Grotowski apt.,

KREM orjentalny biały,
cielisto rółowy dla blondynek i cielisto-iółtawy dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy na­
turalną bf.łość, deUkatność i przejrzystość, są nieszkoiUwe i dla oka nie­
widzialne. Tw»z martwa pokryta bruzdami, merówno-szorstka zostaje cał­

kiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 zł. 20 ot
Powyżej wymienionych srtyknłów nabyć można w zakładzie L w ó w  

u l. K o p e r n ik a  I 3 , także we wazyatkich pierwszorzędnych sklepach 
 ̂ . w aptekach p. Dylskiego w Krakowie; Stechera w Stani­

sławowie; Jamrógiewieza w Tarnopola. 8108 2—?amrógiewieza w Tarnopoln.

O. k„ uprzyw

g a l i c ,  a k c j i : i j  B a n k  I I I  n a l e ż n y

postanowił udzielać

pożyczki na dobra ziemskie
tak^e w %Preiniaw anyek L ifta ch  li'poteczuych.

Pożyczki udzielone w 5°/0 listach lipotecznych. zwrotne s4 w 79 półrocznych ”aiach 
Rata półroczna wynosi 3®/1(l°/0 °.d kapitału pożj ózkowege

»1( P r e m io w a ń B
wylosowane będą w  przeciągu lat 40. Losowanie odbywa się 

Za irażdy wylosowany S°/0 list hypoteczny wypłaci' bank kapitał

z Prem ią lOprocentows, to jest za 100 zŁ

co pół rokn.

110 zł. w. a.po
P o ż y c z k i  w  6 ~ | 0 l i i s t & c h  h i p o t e e * n y  c l i  b ę d «  J a k

d o t « d  i  n a t l n l  u < l z . e l a n e „

5°|o Premiowane Listy- hipoteczr e

Dobrsyniscki apt. i K. Bayer, w Dukli E* Dyszkiewioz apt., w Grybowie p.
Jński, w Horodenct Azentowioz apt., nHusiatynie Czerski, w Jarosla- 

, Rohn apt., p. Bohusz, w Jaworowis p. Laohowicz apt., w Jatloweu
p. Twardowski apt., w Kołomyi B Stenzal apt.
p. M. Nitrybit apt., w Monastersytkaeh p. _ 
miński, w Nowym Sąesu p. Kosterkiewiozowa wdowa, _

- J. Grzysieokl apt, w Podgórzu A. SkakaLM,man, w Ółwiccimie

uzsyński, w Horodenct
jwicz apt
Skowroński, w Krynicy 
w Myilenicaep p. Qn-

 j, Ig. Garan 8. Lioht.
rzysieoti apt, w Podgórzu A. SaakaLki, w Porno-

 ______ _ , .  w, Fr. Nshllk apt, p. Gajdecika i syn,
p. Ksiłowski i p. Machalski, w BrsetoorsfeM p, Switdski apt, w Badomyłłu 
p. A. Masłowski, w Radowcach p. B. Tełohman, w Rawie p. Jan Distl apt., 
w Rzeszowie 3. Sohaiter «  Co, 1 Kalinowski apt, p. Karpiński, w Bamborst 
J. Kriegseisen apt, w Sanoku 3. Zarewios apt, w Stryju p Drągowski apt 
i p. J. D. Nnssenblatt, w Sniatynie p. NiamczewsU ap€, w Stanisławowie p.
Macura, p. Amirowicz apt., w 8sc>urou*t W . HelM agt, ̂  w^Takwcyoii* p.

Tc '■ ■ *- ~ ’Jamrogiewicz apt, w 
Wadowicach p, Foltin, 
'odrębski, w Żółkwi p, 
Eue i Wyzoczański apt,

'arnowie E. Rank apL p. W.
w Wieliczce p. Miczyńjiki apt,
Nahlik, w Źyweu

A. WielogórsU,
. . ’ Zaleszczykach p.

Blnmeathal apt, w Buzku p

są ak jak 6-procentowe, najwłaściwsze do tokowania kapitałów  i mogą według prana z dl 2. Lipca 
18b8 D. P. XXXVIII Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów 
publicznych, pod nadzorem rządu sto^eych, ns, lokowanie kapitałów pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, 
tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z d. 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kancyj małżeńskich wojsko­

wych, a po knrsi< giełdowym na kaucje służbowe i wadja 
Ogólna suma w obiega będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić samy równo­

czesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotni sumę kapitału akcyjnego rzeczy­
wiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego rokn, jakoteż listy hipoteczne wylosowani ostatniego 
lutego i ostatniego sierpnia każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłaciła 
bez wszelkiego strącenia:

we LWOWIE, główna kasa banku hipotóCŁuego i filie tegoż w KRAKOWIE, C7ERNI0W0ACR i TAR­
NOPOLU ; ‘

we W ieuniu, kantor wymiany bankowy mzszo-aastrjaokiego* Towarzystwa es Rontowego; 
w WÓhauze, czeski Union-Bank i czeski Escompte Bank; 
w Miernie, filia banku Anglo-austrjackiego; 
w MAnzu, Bank dla Górnej Austrii i Solnogrodu; 
w S e r  Uniet S. BleichrSder; 
w W arszaw ie, warszawski bank Dyskontowy, 
w H olnoyrodzie, Karol Steińinger; 
w Graęu, Poldenegg & Czernadak; 
w Trfeście, filia Union-Bank;
w S ielsk a , Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank.

(Praedri nie będzie płacony.)
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